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0 „FundULZ K u ltu ry  Narodow ej”-
Jesteśm y .świadkami zdum iew ają­

cego i wymownego zjawiska.
Sejm odrzucił w  trzeciem  czytaniu 

budżetu  po p raw k ę  rządu  o w staw ie­
nie 2 mil jon ów złotych na „Fundusz 
K ultu ry  Narodowej".

Rzecz dziw na i niezrozum iała: za 
wnioskiem  rząd u  głosowały tylko dwa 
k iuby  B. B. W. R. i Klub Narodowy. 
Reszta opoz\'cji i mniejszości n a ro d o ­
we głosowały przeciw ko wnioskowi.

Po ogłoszeniu w yników  głosowa-, 
nia odezwały się w  Sejmie okrzyki 

hańba". H ańba, bo Sejm przekreślił  
świetne tradyc je  myślącej Polski, zni­
szczył gm ach ofiarności społeczeńst­
wa polskiego, ostudził zapał świata 
naukow ego, a  tern sam em  wyznaczył 
narodow i polskiem u jedno z miejsc 
osta tn ich  w pochodzie narodów' k u l­
turalnych.

B*, ć może nasi ^przedstawiciele 
n a ro d u "  uw ażają  przez skreślenie tej 

' pozycji budżetu, że n au k a  jest zbęd­
nym  luksusem, że n a ró d  polski m a do 
syć nauk i i uczonych. Czyżby zatem 
myśleli kategorjam i XVII w ieku?

Dla łatw iejszej o rjen tacji  Dorów­
na jm y  Polskę z innem i k ra jam i E u ro ­
py-

Polacy są naro d em  o bogalej p rze ­
szłości ku ltu ra lne j i posiadają  5 u n i ­
w ersytetów, to znaczy tyle co o poło­
wę mniejsza pod względem za ludnie­
nia R um unja . P rzyk ład  znam ienny i 
charak terystyczny . A przecież Rum un 
ja  to k ra  i b iedny i bez przeszłości k u l­
tu ralne j

Jakże  m izernie w ypadłoby po ró w ­
nan ie  Polski z k ra jam i Zachodu, lub 
państw  skandynaw skich , gdzie prócz 
tmiwersytetów' pańs tw ow ych  istnieje 
eałj szereg szkół i innych  wyższych 
zakładów' u trzym yw anych  kosztem 
społeczeństwa i jego ofiarnością  i w ie­
le ka ted r  przy  uniw ersy te tach  u fu n ­
dow anych  przez tow arzystw a n au k o ­
we. Na Zachodzie bow iem  istnieje ca ­
ły szereg bogatych i dobrze w yposa­
żonych fundacyj naukow ych, a mimo 
to jesteśmy świadkami, że towarzysl- 

fwa te stale są w spierane przez społe­
czeństwo.

W  Belgji k ról zwrócił się do kół 
przem ysłow ych o sk ładki na  fundusz 
K ultu ry  N arodowej i dzięki ofiarności 
społeczeństwa zenrane zostały ogrom ­
ne sumy. W  Niemczech prócz licz­
n ych  tow arzystw  naukow ych  istnieje 
prawdę przy  każdym  uniwersytecie to ­
warzystwo popieran ia  danego u n iw er­
sytetu.

W e Francji,  Anglji, I lo land ji  ist­
n ieją  wielkie fundacje  naukow e, k tó ­
re są dostatecznie zasilane przez rzą ­
dy-

Ale porówmajmy, zestawm y z Po l­
ską m a lu tk ą  Łotwę, gdzie istnieje F u n  
dusz K ultu ry  Narodowej od 1920 roku 
i w roku  ubiegłym budżet wy nosił na 
ten  cel już 3 m iljony  złotych.

N aród  łotewski rozumie i ocenia 
skąd  m a  czerpać swą moc i tężyznę 
ducha, o k tó rą  rozbije się każda p rze­
moc i obce zakusy. Nic w historji nie 
usprawiedliw i tych s tronnic tw  pols­
kich, kfóre skreśliły w budżecie zn iko­
m ą sumę 2 m iljonów  złotych na „F u n  
dusz K ultury  Narodowej".

Sąd pokoleń potępi tę uchw ałę k tó ­
ra  w' dziejach par lam en ta rn y ch  pols­
k ich  sm ulną  mieć będzie karlę.

Sejm przez tak ą  uchw ałę sam w y­
stawił sobie u jem ne  świadectwo.

Niech każdy z panów  posłów opo­
nentów  zajdzie czasami na  w ykład  do 
szkoły powszechnej, lani posłyszy i 
pouczy się, że do wielkości i świetnoś­
ci trzeba iść przez ku ltu rę  i oświatę, 
tam pew nie posłyszy, że Polska m iała 
pierwsze m inis ters tw o oświaty w E u ­
ropie i to może wpłynie p rzekonyw u­
jąco na opornego i do skruchy go skło 
ni.

Być może panom  oponentom  się 
wydawało, że Polska m a  dosyć fu n ­
dacyj? Zapomnieli, że zarów no aka- 
dem ja Umiejętności, Tow arzystw o Na 
ukow e wre Lwowie, Kasa M ianowskie­
go, czerpią swoje fundusze z o fia rnoś­
ci społeczeństwa. Insty tucje  te  nie mo 
gą podołać eiężn.im obowiązkom, tak, 
że pomoc rządu  bida konieczna.

W. Sz.
-oo-

Projekt ustawy.
Rada m inistrów  uchw'aliia projekt
ustaw j' o Funduszu  K ultu ry  N aro­

kowej.
W  myśl art. 1 pro jek tow anej u s ta ­

wy Fundusz K ultu ry  Narodowej ma 
*a celu popieran ie  wszelkiej akcji 
zmierzającej ku  podniesieniu ku ltu ry  
■ arodowej przez wzmożenie twórczoś­
ci naukow ej,  technicznej i a r tystycz­
nej. Cel len  Fundusz  K ultu ry  N arodo­
wej spełnia m. in. przez uazielenie do- 
■acyj dla instytucyj naukow ych  i ar- 
1 v s tycznych; udzielanie subwencyj 
■czonym artystom  do prow adzenia 
badan naukow ych w k ra ju  i zag ran i­
ca oraz dla przysporzenia wybitnego 
dorobku polskiej sztuce udzielanie, 
stypend jów osobom, posiadającym  dy 
płoni z ukończenia polskiej pańs tw o­
wej szkoły akademickiej dla przygo­

towana przyszłych sił naukow ych po l­
skich, popierani* zjazdów naukow ych  
zakup cennych zabytków' sztuki i n o ­
woczesnych dzieł sztuki, popieran ie 
w ydaw nictw  naukow ych  i a r tystycz­
nych.

W  dalszych swych a f tyku łach  p ro ­
jek t ustaw y postanaw ia , że na  czele 
F unduszu  Kultury Narodowa stoi ko ­
mitet, składający się: z Prezydenta  
Rzeczypospolitej jako  przew odniczą­
cego, oraz z m in is trów  spraw  zagran i­
cznych, skarbu, oraz w yznań re lig ij­
nych i ośw. publicznego jako  człon­
ków kom itetu . Zarząd sprawTami F u n ­
duszu K ultury  Narodowej uaeżly do 
prezesa rad y  ministrów. Fundusz K ul­
tu ry  Narodow. corocznie przedstawia 
Sejmowi spraw ozdanie ze w i j  dzia­
łalności.

Spal warszawskich instytucyj kulturalnych.
V\ prelwhinarzu budżetow ym  Rzeczypos­

politej F  'Skioj (tj., rok 1930-31 b rakuje  do­
tychczas do tacji na Fundusz K ultury Narodo- 
wej. Gdyby w dalszym  przebiegu p rac  bud­
żetowych dotacji tej n ie przywTiicono, p rzy ­
praw iłoby  to naukę j kulturę  Polski o n ie ­
pow etow aną -stratę. Instytucje oraz tow arzys- 
Iwa naukowe, litpj-aekie i artystyczne k o rzy ­
stając: w roku ubiegłym  z Funduszu K ultury, 
rozw inęły szeroką działalność, uw ieńczoną w 
wiciu w ypadkach w_ył>itm:mi w ynikam i (żo 
w spom inam y tylko o w ydaw anych przez Tow 
•»auko\vy w arszaw skie: ..Przysłow iach b iało ­
ru sk ich "  w opracow aniu  Fedorow skiego, o 
„Bibljotecc p isarzy  polskich X V I I I  w.“ i o 
„P racach  kom isji do badań  nad  h is to rja  lite­
ra tu ry  i ośw iaty", o w ydaw anych przez kasę 
im. M ianowskiego: „T eorji m nogości" S ier­
pińskiego, „Psychologii'* T ichnera, „K rajo ­
brazach roślinności" W óycickiego. „Pracach 
r* ologicznycii" kiszewskiego, o „Polesiu 
” 'Schodniom" Moszyńskiego, o „Zam kach i 
? a!acach" Noskowskiego i o „Fizyce" YV'il- 
io' vskipgo, wreszcie o w ydaw anych przez a- 
adem ję nauk technicznych „Słow nikach U-- 

'^ '■ z n y c j r  i o wielu, w ielu innych), nmsia- 
' "y  pr zerw ać swe 'Wary. Z atrzym anie loku 
zeręgu piej-wszorzęd-nycli w ydaw nictw  uau- 
0Wyp(, Jiierackic.il i artystycznych, przer- 

War*'e dalszego wysyłania zagranicę licznych

stypendystów , w których nauka i sztuka po l­
ska pok łada  w ielkie nadzieje, załam anie się 
rozpoczętych badań, w śród których zna jdu ją  
się rów nież prace ważne d la  rozw oju tech rr- 
ki i życia gospodarczego w Polsce — takie 
oto byłyby następstw a zniesienia Funduszu 
K ultury Narodowej.

N auka i sztuka polska, zabiegająca u s il­
nie o m iejsce, należne Im  w ś wiecie k u ltu ra l­
nym z ty tu łu  w zrastającej w Polsce produkcji 
naukow ej i artystycznej, otrzym ałyby ciężki 
cios, który w strząsnąłby groźnie ich funda­
m entami.

W obliczu lej groźby, w chwili, gdy w  
naszych ciałach ustawodaw czych ma zapaść 
tak w ażna i odpow iedzialna decyzja, dotyczą­
ca dalszego istnienia Funduszu K ultury Na­
rodow ej, zw racają się n iżej podpisane, in s ty ­
tucje i tow arzystw a naukow e, lili-rackie-i a r ­
tystyczne, m ające swą siedzibę w W arszawie, 
z gorącym  apelem  do rządu, sejm u i senatu, 
aby w budżecie państw ow ym  na rok 1930 :11 
przyw rócono 5-iwiljonawy kredyt na Fundusz 
K ultury Naukowej, co stanowi zaledwie jed­
ną szóstą proc. trzym iljurdow ego budżelu 
państw a.

Następują podpisy przeszło czlerdzieslu 
instytucyj i tow arzystw  naukow ych, lite rac­
kich i artystycznych m ających swą 'siedzibę 
w W arszaw ie.

Sens*ęyjny proces.
n rtć d V° W %8ln- *Pal1' 0zi5 piZL'd P°*l,óniem 
poczynaądern P” ysi<S?lych w P r n u ś lu  rnz-

dniu 2 pa z

w m ajątku zam ordow anej Pieiryezach. pow. 
zlo-zowskiego. W spraw ie tej. e ilgnące j się 
kilka lat, wydele.gawa-ne zostały do p rzep ro ­
w adzenia rozpraw y sąd i p roku ra tu ra  prze­
myska. Do rozpraw y pow ołano 56 świadków. 
1’roe.cs potrw a około 14 dni.

Spradtf o fałszywe mzy.
N °\V \ JORK, 5,'lU. p  t) Federalne wta- 

ofk sądowc w RroockKnlc fK)Stav w stam 
1 ^ “ ' “ 9 o so F  wśród nich  bytbąo  wice- 

H a n s  w  W arszaw ie H arry
«bów ’HPOd za r™ n«dużyć w celu obejścia 

lązujących przepisów  prj,ez um oż)iwie-'

nie nielegalnego wjazdu j pobylu W Slanacli 
Z jednoczonych osobom, k tórym  w ydano fa ł­
szywe wizy. W szyscy oskarżeni należą do 
szajk i^  k tó ra  rozdaw ała fałszywe wizy am e­
rykańskie  polskim  em igrantom .

Hołd Masarykowi.
Tkl. oa wt. kor. z Warszawy.

W  W a r s z a w ie  o d b ę d z ie  się u r o ­
c z y s ty  o b c h ó d  80-ej ro c z n ic y  u r o ­
d z in  p r e z y d e n ta  C z e c h o s ło w a c j i  M a- 
s a ry k a  p o d  p r o te k to r a t e m  P . P r e z y ­
d e n ta  R zp li te j .  N a cz e le  u r o c z y s to ­
ści stoi k o m i te t  h o n o ro w y ,  w  k tó r e ­
go s k ła d  w e sz ! ’ m arsz .  S e jm u  i S e ­
n a tu ,  p r e m je r  Barte l ,  m in . Z a le sk i ,  
C ze rw iń sk i ,  p o s e ł  C z e c h o s ło w a c j i  w  
W a r s z a w ie  p. G irsa ,  p r e z e z  kom is j i  
z agran iczne*  s e n a tu  p. L u b o m irsk i ,  
j j n u s z  R ad z iw i ł ł  o raz  r e k to ro w ie  
p ięc iu  w y ż s z y c h  u cze ln i  w  W a r s z a ­
wie.

6-go  b ie ż .  m ies .  w ie c z o re m  o d ­
b ę d z ie  eię u ro c z y s te  p r z e d s ta w ie n ie  
w o p e rz e ,  a  n a s t ę p n e g o  d n ia  z r a n a  
o d p r a w io n e  b ę d z ie  u ro c z y s te  n a b o ­
ż e ń s tw o  w k a t e d r z e  Św . J a n a .

W e  w sz y s tk ic h  p o lsk ich  sz k o ła c h  
ś re d n ic h  i z a w o d o w y c h ,  o ra z  w e  
w sz y s tk ic h  c z e sk ic h  n a  W o ły n iu  
w y g ło s z o n e  z o s t a n ą  o d c z y ty  o M a- 
saryki*.

T e g o ż  d n ia  P o lsk ie  R a d jo  n a d a  
s p e c ja ln ą  a u d y c ję  p o ś w ię c o n ą  C z e ­
chos łow ac ji .  W re s z c ie  w ie c z o re m  o d ­
b ę d z ie  i <ę w ie lk a  a k a d e m j a  w  9ali 
R a d y  M ie jsk ie j .

Komuniści szykują się 
do mauif@<aiacyj.

Tel. od wi. kor. z  W a szawy.
N a  d z ie ń  6-go b. m . k o m u n iśc i  

z a p o w ia d a ją  w  m yśl u s ta w y  3 ciej 
M ię d z y n a ro d ó w k i  u rz ą d z e n ie  t. zw. 
p o c h o d u  g ło d u ją c y c h .  K o m u n iśc i  
w a rs z a w s c y  z a m ie rz a ją  w  d z ie ń  t e n  
r o z p o c z ą ć  z w o ła n ie m  w ie c ó w  w e  
w sz y s tk ic h  fa b ry k a c h  a  n a  gódz . 
p o p o ł ,  z a p o w ia d a ją  u rz ą d z e n ie  d e -  
m o n s t ra c y j  p r z e d  p re z y d ju m  R a d y  
M in is trów , M in . P r a c y  i k o sz a ra m i .

Furrlurz gwarancyjny dSa 
eksportu.

W A R S Z A W A ,  5.IIJ. (P a t) .  D ziś  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p o s ła  D ia m a n -  
da , w  o b e c n o ś c i  k ie ro w n ik a  M in i­
s t e r s tw a  S k a r b u  p . M a tu s z e w s k ie g o  

m in is t ra  . p rz e m y s łu  i : h a n d lu  p. 
K w ia tk o w sk ie g ó ,  o d b y ło  s ię  w s p ó l ­
n e  p o s ie d z e n ie  s e jm o w e j  kom isji  
b u d ż e to w e j  i p r z e m y t lo w o  h a n d lo ­
w ej,  k tó re  o b r a d o w a ły  n a d  r z ą d o ­
w y m  p r o je k te m  u s ta w y ,  d ą ż ą c y m  
do  s tw o rz e n ia  fu n d u s z u  g w a r a n c y j ­
n e g o  d la  e k s p o r tu .  W  re z u l ta c ie  
w y b r a n o  p o d k o m is ję ,  w  sk ia d  k tó ­
rej w eszli D ia m a n d  (P P S ), S o lań sk i  
(BB), S z y d ło w sk i  (P ias t) ,  M aksym i-  
Ijan M a lin o w sk i  (W y z w .)  i p o s .  B a ­
ra ń sk i  ja k o  re fe re n t .  P o d k o m is ja  m a  
o d b y ć  sw e  p o s ie d z e n ie  w  so b o tę .

Biuro P rasow e „Pełnom ocnego P rzedsta ­
w icielstwa ZSRR w Polsce" nadsy ła  nam  ofi­
cjalne zaprzeczenie w iailoiności o aresztow a­
niu białoruskiego poety  Jakdbn Kolasa oraz 
o usunięciu z kierow niczych stanowisk Ihna- 
lowskiego, Piczcty i Zylunowicza.

Być może, wskutek u trudnionych  stosun­
ków 7. M ińskiem, nie w szystkie w iadom ości 
o stosow anych tam  rep resjach  względem b ia ­
łoruskich działaczy kultu ralnych  aą ścisłe i 
dokładne, ale coś znaczy tyen parę  nazw isk, 
przytoczonych w kom unikacie poselstw a wo­
bec całego szeregu nmyi h, klóre w  swoim 
czasie wym ieniliśm y j o k tórych  kom unikat 
milczy, bo nie może zaprzeczyć praw dziw ości 
naszych inform acyj.

W ystarczy d la  przykładu przytoczyć tylko 
nazw iska Łastow skiego, Ćwikiewiczn, Smoli- 
cza. Rosika, łlarcckicgo, Niekraszewicza, 
Sarze1 acichina . I. d. i i. d„ .by m ieć pojęcie 
dostateczne o prześladow aniach, jakim  ulega 
inteligencja b iałoruska pod rządam i dykla- 
torskicm i Sfałina.

Posiedzenie Rady Gabinetowej. wiadomości z  k iw n ą
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy

W c z o ra j  p o  p o łu d n iu  p o w ró c i ł  
ze  S p a ły  P a n  P r e z y d e n t  R zp li te j ,  
N a ty c h m ia s t  p o  p o w ro c ie  P r e z y d e n t  
R zp li te  p rz y ją ł  n a  z a m k u  p. p r e m -  
j e r a  B artla ,  z k tó ry m  o d b y ł  b l isko  
g o d z in n ą  n a ra d ę .  O  g odz .  12 w  p o ­
łu d n ie  w  P r e z y d ju m  R a d v  M in is t ró w  
ro z p o c z ę ło  ssę pos iedzen ie :  R a d y
G a b in e to w e j .  W  p o s ie d z e n iu  p r z e ­
w o d n ic z y ł  p . p r e m je r  B a r te l  a  w z ią ł  
w  n iem  ta k ż e  u d z ia ł  M a rs z a łe k  P ił­
sudsk i .  P o s ie d z e n ia  R a d y  G a b in e to ­
w e j  s ą  z n a tu ry  r z e c z y  p o u fn e  i n ie  
b ie rz e  w  nich  u d z ia łu  n ik t  p o za ' s z e ­
fem  rz ą d u  i m in is tram i.  W o b e c  te g o  
p rz e b ie g  w c z o ra js z e g o  p o s ie d z e n ia  
R a d y  G a b in e to w e j ,  k tó r e  t rw a ło  
b lisko  4 g o d z in y  n ie  z o s ta ło  p o d a n e  
c o  w ia d o m o śc i  p u b l iczne j .

C ile w ia d o m o ,  p r z e d m io te m  p o ­
s ie d z e n ia  by ło  z a g a d n ie n ie  re fo rm y  
u s t ro ju  p a ń s tw a  w z w ią z k u  z o b r a ­
d a m i  s e jm o w e j  kom is j i  k o n s ty tu c y j ­
nej.  P o  p o s ie d z e n ia  R a a y  G a b in e ­
to w e j  M a rs z a łe k  P i łsu d sk i  p iz e s z e d ł  
d o  , g a b in e tu  p. p r e m je r a  ^B art la ,  
g d z ie  o d b y ł  je sz c z e  k ró tk i ,  k o n f e ­
ren c ję .

Jak  s ły c h a ć ,  w  d n iu  d z ń ie j s z y m  
n a  p o s ie d z e n iu  kom is ji  k o n s ty tu c y j ­
n e j ,  e w e n tu a ln ie  w  czas ie  p o s i e d z e ­
n ia  p a r l a m e n ta rn e g o  S e jm u , n a  k tó ­
r e g o  p o r z ą d k u  z n a jd u je  się  p ro je k t  
rew izji  k o n s ty tu c j i  z g ło sz o n y  p rzez  
k lu b y  c e n tro w e ,  r z ą d  p rz e d s ta w i  sw e  
s ta n o w is k o  co  do  p ro je k tó w  rew izji  
k o n s ty tu c j i ,  z g ło sz o n y c h  w S e jm ie  
i p rac  n a d  n iem i w  kom isji  se jm o w e j .

f

Drugi gabine; Tardipu.
UstaSenśs składu delegacji francuskiej.

„ P A R Y Ż ,  5.III vP a t ) .  R a d a  mini- 
s t ró w  n a  d z is ie jsz e m  p o s ie d z e n iu  
p rz y ję ła  t e k s t  d e k la ra c j i  r z ą d o w e j  i 
u s ta l i ła  e w e n tu a ln y  s k ła d  d e le g a c j i  
f ra n c u sk ie j  n a  k o n fe re n c ję  lo n d v ń -  
stcą. D el  e g a c je  tw o r z ą  T a r d ie u ,  Bri- 
an d ,  D u m e sn i l ,  P ić tr i , .  d e  F lo r iau ,

d e  K e rg u e z e c ,  p rz e w o d n ic z ą c y  k o ­
misji s e n a c k ie j  d la  s p ra w  m a r y n a r ­
ki, o ra z  d w a j  z a s tę p c y .  F la n d in ,  m i­
n is te r  h a n d lu  i S e ro t ,  p o d s e k r e t a r z  
6 tanu  w  m in is te rs tw ie  ro ln ic tw a ,  o- 
b e jm ą  p o n o w n ie  k ie ro w n ic tw o  d e l e ­
gacji  f ra n c u sk ie j  w  G e n e w ie .

Deklaracja rząaowa.
P A R Y Ż ,  5.1II (P a t) .  D e k la r a c ja  d łu g ó w  i d o m a g a ć  s ię  u c h w a le n ia

b u d ż e tu  n a  p o d s ta w a c h ,  p r z y ję ty c hrząd o w a p o d k re ś la  kon ieczność  jak  
na jszybszego  uchw alenia  budże tu ,  
d o p ro w a d zen ia  do pom yślnych  w y­
ników  obraci konferencji iondyńskiej 
i genew skiej.  zas tosow an ia  p lanu  
Younga. p rzep ro w ad zen ia  re fo rm j 
finansow ej i podatkow e j,  Wprowa­
d zen ia  now ych u b ezp ieczeń  spo łecz­
n ych  oraz przyjęcia  p ro jek tu  am - 
nestji.

R ząd  dążyć  będ z ie  do zach o w a­
li** rów now agi budżetow ej,  p ro w a­
dzić będz ie  po litykę amortyzacji

w  p r o p o z y c ja c h  kom isj i  f in an so w e j .  
D a le j  d ą ż y ć  b ę d z ie  r z ą d  d o  u p r z e ­
m y s ło w ie n ia  k ra ju  i d o  o d c ią ż e n ia  
p o d a tk o w e g o .

! W  konk luz ji  z a z n a c z a  d e k la ra c ja ,  
iż p o m im o  o d rz u c e n ia  p ro p o z y c j i  
u tw o rz e n ia  g a b in e tu  ro z e jm u ,  t a k  
u p ra g n io n e g o  i f a k ty c z n ie  m o ż l iw e ­
go, r z ą d  p o św ię c i  w sz y s tk ie  s w o je  
w ys iłk i  d la  rea lizacji  w y tk n ię te g o  
p r o b le m u  i b ę d z ie  d z ia ła ł  zawTSze w 
d u c h u  unji re p u b l ik a ń s k ie j .

W Izbie Deputowanych...
P A R Y Ż .  5.1II. (P a t) .  N a  dz is ie j­

s z e m  p o s ie d z e n iu  Izby  D e p u t o w a ­
n y c h  w  o b e c n o śc i  450 d e p u t o w a ­
n y c h  i p rzy  p e łn y c h  t r y b u n a c h  p r e m ­
je r  T a r d i e u  o d c z y ta ł  d e k la r a c ję  r z ą ­
d o w ą .  P o c z ą t e k  d e k la rac j i  p rz y ję ty  
zo s ta ł  p rz e z  lew icę  s z m e ra m i  i o- 
k rzyK am i: „D o  dymisji!" P r z e w o d n i ­
c z ą c y  Izby us i łu je  p rz y w ró c ić  s p o ­
kój. T a r d i e u  o c z e k u je  z u ś m ie c h e m  
n a  u s p o k o je n ie  się opozyc ji ,  p rzy -  
c z e m  z n a c z n a  w ięk szo ść  Izby  o k l a s ­
k u je  go. Po p rz y w ró c e n iu  sp o k o ju

T a r d i e u  u k o ń c z y ł  o d c z y ta n ie  d e k la ­
racji,  k tó r ą  w ię k sz o ść  c e n t ru m  i p r a ­
w icy  p rz y ję ła  f r e n e ty c z n e m i  o k la s ­
kam i.  N a s tę p n ie  p re m je r  z a ż ą d a ł  
n a ty c h m ia s to w e j  d y sk u s j i  n a d  in te r ­
p e la c ja m i  w  s p ra w ie  ogólnej p o li ty ­
ki r z ą d u  o ra z  s k ła d u  g a b in e tu .  
W sz e d ł  n a  t r y b u n ę  soc ja l is ta  F ro s -  
sa rd ,  p o w i ta n y  ok rzy k am " sw y c h  
p rz y ja c ió ł  p a r tv in y c h  o raz  b ic iem  w  
p u lp i ty  p rz e z  p ra w ic ę  i c e n t ru m . 
W o b e c  w ie lk ieg o  tu m u l tu  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  Izby zaw ies i ł  p o s ie d z e n ie .

KOTruchy na Ukrainie.
R Y G A , 4.III. (A te ) .  „I r o le ta r s k a  

P r a w d a "  o g ła sz a  n o w e  w y p a d k i  t e r ­
ro ru  p o l i ty c z n e g o  n a  U k ra in ie .  W e  
w si O c z e r e tm a ,  w  d a w n e j  g u b e rn j i  
E k a te ry n o s ła w s k iz j ,  w yD ucbły  r o z ­
ru c h y  n a  tle  k o lek ty w izac j i .  C h ło p i  
n a p a a i i  n a  t. zw . b r y g a d ę  ro b o tn i ­
c z ą  i pobili  do  n ie p rz y to m n o śc i  k ilku  
r o b o tn ik ó w . W e  wsi J a b ło ń c e  p o d  
Ż y to m ie rz e m  z a m o id o w a n o  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  k o m i te tu  n ie z a m o ż ­
n y c h  w ło śc ian ,  B a lak a .  W  m ia s te c z ­
ku  1 ry lisy  o ra z  w e  wsi K aza ro w i-  
cze  p o d  1 jo w e m  z a m o r d o w e n o  
d w ó c h  k o m u n is tó w ,  i ‘od  K a m ie ń ­
c e m  P o d o lsk im  w  les ie  zn a le z io n o  
z n ie k s z ta łc o n e  zw łok i żo łn ie rz a  s o ­
w ieck ieg o ,  k tó ry  p rz y b y ł  d o  wsi, 
a b y  k ie ro w a ć  k o le k ty w iz a c ją .  W o- 
k rę g u  k re m ie ń c z u c k im  z a n o to w a n o  
d w a  w y p a d k i  z a b ó js tw a  p r z e d s ta w i ­
cieli w ła d z y  sow ieck ie j .  K r w a w e  n a ­
p a d y  w  o k rę g u  p ry łu c k im  p rz y b ra ­
ły  m a s o w y  c h a r a k te r ,  „ K o m u n is t"  
donosi ,  że  w  4 w s ia c h  w  ty m  o k r ę ­
gu  m ia ły  m ie jsc e  z a b ó js tw a  u r z ę d ­
n ik ó w  s o w ie c k ’ch. W  m ia s te c z k u  
S z p o ła  w  K i jo w sz c z y ź n ie  z a m o r d o ­
w a n o  m il ic jan ta ,  k tó ry  b ra ł  u d z ia ł  w 
w y w ła s z c z a n iu  w łościan .

Oświadczenie Tardieu.
P A R Y Ż . 5.111. (P s t) .  M ó w ią c  n a  

p o s ie d z e n iu  Izby T a r d i e u  o ś w ia d ­
czył, ż e  p o m im o  o d m o w y ,  z ja k ą  
s ię  s p o tk a ła  je g o  p r o p o z y c ja  z a w a r ­
c ia  ro z e jm u  p o l i ty c z n e g o ,  r z ą d  je g o  
b ę d z ie  s ię  s ta r a ł  w  in te re s ie  o g ó l ­
n y m  z re a l iz o w ać  sw ó j  p ro g ra m .  T a r ­
d ie u  p rz y p o m n ia ł ,  ż e  b y ł  z a w s z e  
z w o le n n ik ie m  unji  r e p u b l ik a ń sk ie j  w 
chwili, g d y  F r a n c ja  z a a n g a ż o w a n a  
je s t  w  ro k o w a n ia  m ię d z y n a r o d o w e  
i p r z e c h o d z i  o k re s  zm ień .

O b e c n a  w ię k sz o ść  p a r l a m e n ta rn a  
— o św ia d c z y ł  T a rd ie u ,  n ie  m a  ż a d ­
n e g o  p o w o d u ,  a b y  się  p o d p o r z ą d ­
k o w a ć  m nie jszoćc i .  W  u s tro ju  r e p u ­
b l ik a ń sk im  n a jw a ż n ie js z ą  je s t  l iczba.
N ik t  n e m o ż e  czy n ić  mi w y rz u tó w ,  
r z e k ł  T a rd ie u .  M ó w ią c  o w ięk szo śc i  
w  Izbie, m a m  n a  m yśli  w iększość ,  
k tó ra ,  m a m  n a d z ie ję ,  b ę d z ie  p o p ie ­
ra ła  rząd ,  jak i  z n ie j  w y sz e d ł .  Je s t

Tardieu otrzym ał votum zaufania.
PARYŻ, 5.III. (P a t) .  Izba uchwaliła votum zamania dla rządu 

316 glosami przeciw ko 263.

Konferencja londyńska.
Przeciwko łodziom podwodnym.

to  w ię k sz o ść  z ro k u  1928, w  sk ła d  
k tó re ,  w ch o d z i  400 w y b ra n y c h ,  g ro ­
m a d z ą c y c h  się  p o d  z n a k ie m  P o inca -  
rego .

Z a c h o w u je m y  t r a d y c ję  re p u b l i ­
k a ń s k ą  w  im ię  k ra ju  i d la  n ieg o  
s p e łn ia m y  n a s z  o b o w ią z e k ,  w y s u w a ­
ją c  p ro g ra m ,  k tó ry  p rz e d s ta w i l iśm y  
p a r la m e n to w i .  P ro p o n o w a l iśm y  ro- 
ze jm  w  ce lu  w s p ó ln e g o  d o k o n a n ia  
tej p ra c y .  P ro p o z y c ja  t a  s p o tk a ła  
się  z o d m o w ą .  Z g o d n ie  z z a s a d a m i  
r e p u b l ik a ń s k ie m i  s p ró b u je m y  sa m i  
d o k o n a ć  tej p ra c y .  G d y  ją  w y k o n a ­
m y. m o ż e m y  z n ó w  p o ro z m a w ia ć  z 
o b o z e m  p rz e c iw n y m ,  jeże li  te g o  z e ­
chce .

Po p rz e m ó w ie n iu  T a r d i e u  r o z le ­
g ły  się  o k la sk i  w  c e n t ru m  i n a  p r a ­
wicy, a  tf*k. e  n a  ró ż n y c h  in n y c h  ł a ­
w a c h  Izby.

■a

L O N D Y N , 5.Ili (P a t) .  P o d k o m is ja  
e k s p e r tó w  k o n fe re n c j i  m o rsk ie j  ro z ­
p o c z ę ła  dzis ia j  b a d a n ie  s p ra w y  m o ż ­
liwości c a łk o w i te g o  w y c o fa n ia  ło d z i  
p o d w o d n y c h ,  e w e n tu a ln ie  zh u m an i-  
t a ry z o w a n ia  te g o  n a rz ę d z ia  w o jny , 
o g ra n ic z e n ia  k a t e g o r ja ln e g o  to n n a -  
żu, p r z y z n a n e g o  ło d z io m  p o d w o d ­
n y m  i o g ra n ic z e n ia  j e d n o s tk o w e g o  
p o je m n o śc i  łodz i  p o d w o d n y c h .  W szy -

Wyjaśnienie
L O N D Y N , 5 III. (Pa t) .  N a  k o n ­

fe ren c j i  m o rsk ie j  s y tu a c ja  s ię  w y ­
ja śn i ła .  O b e c n ie  p a n u je  n a s tró j  o p ­
ty m is ty c z n y .  Z a w a r t o  p e w n e  u k ła ­
d y  z a s a d n ic z e  w s p ra w ie  h u m a n i-  
t a rn ie j s z e g o  z a s to s o w a n ia  łodz i  p o d ­
w o d n y c h .

D e le g a c ja  j a p o ń s k a  m ia ła  się  d o ­
m a g a ć  to n n a ż u  m a k s y m a ln e g o  2 ty ­
s ięcy  to n n  d la  łodzi p o d w o d n y c h ,

s tk ie  p o w y ż s z e  k w e s t j e  p r z e s ła n e  
zo s ta ły  dc z b a d a n ia  w  sz c z e g ó ła c h  
te c h n ic z n y c h  p o d k o m is j i  e k s p e r tó w  
p rz e z  o s ta tn ią  p l e n a r n ą  s e s ję  k o n ­
fe renc ji .  O b e c n y  s t a n  p o s ia d a n ia  
ło dz i  p o d w o d n y c h  je s t  n a s tę p u ją c y :  
S ta n y  Z j e d n o c z o n e — 128, F r a n c j a — 
99, J a p o n ja  —  71, Im p e r ju m  B ry ty j­
sk ie — 66 i W ło c h y  — 57.

się sytuacji.
w y c h o d z ą c  z z a ło żen ia ,  że  lże jsze  
ło d z ie  p o d w o d n e  n ie  m o g ą  b y ć  u- 
ż y w a n e  n a  b u rz l iw y ch  w o d a c h ,  o- 
ta c z a ią c y c h  J a p o n ję  p ó łn o c n ą .

W y z n a c z o n e  n a  ju t ro  p o s i e d z e ­
n ie  p ie rw s z e j  kom is j i  z o s ta ło  o d ło ­
ż o n e  d o  p ią tk u  z p o w o d u  n ie w y -  
k o ń c z e n ia  r a p o r tu  w  s p r a w ie  o k r ę ­
tó w  s p e c ja ln y c h .  P r z e w o d n ic z ą c y  
d e le g a c y j  zb io rą  się  w d n iu  7 b. m.

O  P R O C H  v  W I E L K I E G O  K S I Ę C L  
W I T O L D A .

Członek kom itetu  jubileuszowego W. Ks. 
W itolda, D onat M alinowski, który baw ił w  
W ilnie i  w W arszaw ie, po pow rocie do Kow­
n a  p rzy ją ł dziennikarzy  litew skich, k tórym  
w yraził swą opinję, że p .a cb y  W. Ks. W ito ldr 
zostały usuniĘle n iepraw nie z pierw otnego 
grobow ca. N astępnie oświadczył, ie  w W ilnu- 
istniej<- p ro jek t przeniesienia zwłok Ks. W i­
to lda z trum ny drew nianej w k tó re j są obec­
n ie  złożone w Bazylice v\ Reńskiej,-.óo specjał 
n e j trum ny srebrnej.

P. D onat M ali-jo w;, ki nie wyjaśnił, a a  
czem opiera swoje tw ierdzenia zarów no w 
odniesieniu do usunięcia zwłok z pierw otne- 
go grobow ca, jako  też w odniesieniu p ro jek ­
tu  pi eniesienia ich do trum ny  srebrnej.

Na zakończenie zaznaczył, że litewski p ro ­
jek t przew iezienia prochów  do Kowna r.ie 
da się naraz ić  zrealizow ać.
O B A W Y  L I T E W S K I E  P R Z E D  W Z M O C N I E ­

N I E M  W I L E Ń S K I E J  S T A C J I  R A D ! O W E J .
W  litew skich kołach rządow ych pow stała 

przujaw jłijące się w prasie zaniepokojenie z 
pow odu budow y now ej w ielkiej rad jo -stac ii 
w W arszawie.

W  Kownie liczą się ogólnie 7. tem, że po 
zm ontow aniu now ej rad jostac ji w arszaw s­
kiej, dotychczasow a przeniesiona zostanie 
do \  .Ina.

tym w ypadku zasięg now ej stacji wi­
leńskiej obe iow ałby całą Litwę, co zdaniem  
czynników  oficjalnych litew skich jest n ad e r 
niepożądanem  i dlatego rząd  liery  się z ko- 
n iecznością zm ontow ania w Kownie no we j  
Tt djostaoji o sile odpow iadającej ew entual­
n e j now ej rad jo stac ji w ileńskiej.
W Y K R Y C I E  L I T E W S K I E J  O R G A N I Z A C J I  

T E R O R Y S T Y C Z N E J  N A  A J T W 1 E .
„E lla ogłasza kom unikat o w ykryciu na  

Łotwie organizacji terorysiyeznej litewski, j. 
Centrala te j organizacji m ieściła się w L iba- 
wie, a  na czele je j stal n iejak i Stanisław  I z -  
Jejms.

U-dług relacji „E lty", policja łotew ska 
w rezultacie rew izy j dokonanych w Libaw 
w ykryła broń, m aterja ły  w ybuchowe, o raz  
duzą ilość an tyrządow ej litew skiej literat?: 
propagandow ej.

O rganizacja pozostaw ała pod kierow nict­
wem żywiołów socjalistyczni ch

Przyw ódcy wykrytej7 organizacji zdołali 
zb.ee z Łotwy.

* Dymisja łotew skiego 
ministra roinicfws

5.III. (A te) .  N r w c z o ra j -  
s z e m  p o s ie d z e n iu ,  s e jm u  ło tew slr ie -  
go  p re m je r  C e lm in sz  o św iad czy ł ,  ze  
m in is te r  ro ln ic tw a  A lb e r in g  p o d a ł  
s ię  d o  dym isji .  N a  jeg o  m ie jsce  b ę ­
dz ie  p r a w d o p o d o b n ie  p o w o ła n y  p o ­
se ł  G uib is .

„Vossi5che Zeitimg" 
atakuje Deweya.

B E R L IN , 5.111. (Pat)-. „V o s8 isc h e  
4-tg. w y s tę p u je  p rz e c iw k o  d o r a d c y  
f in a n s o w e m u  D e w e y o w i ,  z a r z u c a ją  i 
m u , ż e  w  s w e m  s p ra w o z d a n iu  z a  
o s ta tn i  k w a r t a ł  1929 r o k u  z w r a c a  
się  d o  k o n s u m e n tó w  p o lsk ich  z żą- 
d a n ie m  k u p o w a n ia  to w a ró w  p o l s k i c h ’ 
1 g łosi h a s ło  n a ro d o w o ś c i  p o l i ty k i  
h a n d lo w e j . - T e g o  ro d z a ju  h a s ła  b o j ­
k o t o w e —o ś w ia d c z a  d z ie n n ik — w ro ­
gie  im p o r to w i,  z d r a d z a ją c e  z u p e łn y  
b ra k  z ro z u m ie n ia  d!a  w ęz łó w , ja k ie  
łą c z ą  g o s p o d a r k ę  m ię d z y n a r o d o w ą ,  
s ą  t e m  d z iw n ie jsz e ,  ż e  w ła śn ie  S t a ­
n y  Z je d n o c z o n e  A . P . s to ją  a a  c z e ­
le  p a ń s t w  z a in te r e s o w a n y c h  w  im ­
p o rc ie  d o  P o lsk i ,  n a to m ia s t  n ie  b io ­
rą  n a jm n ie j s z e g o  u d z ia łu  w  e k s p o r ­
cie z P o lsk i .

Pożyczka na zakup nawozów 
sztucznych.

L O N D Y N . 5,111. ( P a t . W  związ~ 
k u  z p o ż y c z k ą ,  u d z ie lo n ą  P a ń s t w o ­
w e m u  B a n k o w i  R o ln e m u  p rz e z  g ru ­
p ę  b a n k ó w  lo n d y ń s k ic h  w  w y s o k o ­
ści 1.500 tys. f. st. (b lisko  65 m iljo­
n ó w  zł.), p r a s a  a n g ie l s k a  p o d a je ,  iż 
p o ż y c z k a  t a  p r z e z n a c z o n a  je s t  n a  
z a k u p  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h  i w y ­
p ła c o n a  b ę d z ie  w  t r z e c h  ł o w n y c h  
r a ta c h  p o  p ó ł  m il jona  f. at. w  m ie ­
s ią c a c h  m a rc u ,  k w .e tn iu  i m aju .

Załagodzony kryzys.
L O N D Y N , 5 Ą  (P a t) .  W c z o r a j  

w ie c z o re m  o d b y ło  się  p o s ie d z e n ie  
cz ło n k ó w  k lu b u  p a r l a m e n ta rn e g o  
s t r o n n ic tw a  l ib e ra ln eg o ,  n a  k tó r e m  
om aw >ano  w y ła m a n ie  s ię  n ie k tó ry c h  
cz ło n k ó w  s t ro n n ic tw a  l ib e ra ln e g o  
p o d c z a s  g ło s o w a n ia  n a d  p o p r a w k ą  
l ib e ra łó w  w  Izbie  G m in  do r z ą d o w e ­
go  p r o je k tu  u s ta w y  w ęg lo w e j .  W  
g ło so w a n iu  k lu b u  p rz e s z e d ł  w n io ­
sek ,  w y ra ż a ją c y  p rz y w ó d c y  s t ro n -  
r. z twa L lo y d  G e c r g e ‘owi z a u fa n ie .  
W o b e c  w y n ik u  g ło so w a n ia  j e d e n  z 
p r z y w ó d c ó w  p a r l a m e n ta rn e g o  k lubu  
sir R o b e r t  H u th in s o n  c o fn ą ł  s w ą  r e ­
zy g n a c ję .

Konwencja celna nie dojużie 
Oo skutku.

G E N E W A , 5 111. (P a t) .  N a  k o n ­
fe ren c j i  ro z e jm u  c e ln e g o  p r o w a d z o ­
n e  są  w  d a ls z y m  c iąg u  ro z m o w y  
p ry w a tn e .  C z ę ść  d e le g a tó w  j e s t  n a ­
da l  g o to w a  p r z y s tą p ić  d o  p r o je k tu  
k o n w e n c j i ,  j e d n a k ż e  w o b e c  s p rz e ­
c iw u  z e  s t ro n y  g łó w n y c h  u c z e s tn i ­
k ó w  k o n fe re n c j i  k o n w e n c ja  n ie  b ę ­
dz ie  m o g ła  do jść  d o  s k u tk u .
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Ogłoszenie wyroKjf v“ sprawie skonfiskowa­

nego mięt.la.

C idei, agitacji, uświadomieniu i innych 
mądrych rzeczach.

Był już głód m leka i chleba i głód 
m ocnych  wrażeń. Był i przeminął. 
Śmiem z całą pewnością twierdzi " że 
zaczyna się okres inny, okres głodu i- 
dei. Młodzież zaczyna tęsknić do w a r­
tości wyższych i n ieprzeciętnych, za­
czyn? szukać ich, ale szuka poom acku 
Mówię o masie, nie o  garstce ideowych 
z krw i i kości zapaleńców. Idea staje 
się po trzebą ogólną, pa lącą  i e lem en­
tarną .

Pyta łem  przeciętnego akadem ie 
kiepo wyborcę, dlaczego oddaje  głos 
za „Młodzieżą W szechpolską". Czy ma 
specja lne zaufanie do tych ludzi, p r a ­
gnie im powierzyć los obchodzących 
go sp raw ? Broń Boże' Zdaje sobie do ­
brze spraw ę z ich wartości? W ięc d la­
czegóż? Dla idei!!

Oto odpowiedź zupełnie przecięt­
na, w yrw ana  z tłum u akademickiego. 
Świadczy o tern, że t łum  spragniony 
jest pojęć abstrakcyjnych , p rog ram u  
ideowego. Jest to ob jaw  zdrowy i n a ­
praw dę pocieszający. Cóż się jednak  
dzieje w prak tyce?  Głodny nie przebie 
ra, głodny gotów jest zjeść wszytko 
co m u  się Doda! Człowiek głodny idei 
w pierwszem  stad jum  ewolucji jest 
najlepszym  m ater ja łem  agitacyjnym. 
Dziwna rzecz, a jednak  tak  jest, aby 
urządzić swoje życie, aby zrozumieć 
otaczające k o n k re ta  i s tać  się po d a t­
nym  na działanie idej realnych, trzeba 
zacząć od rzeczy bardziej ab s trakcy j­
nych  i n iekoniecznie jasnych. „Agita­
c ja  —  m ówi Słonimski do m ęt­
nych łbów —  tam  um ie trafić do prze­
konania , gdzie gra idzie o spraw y m ę­
tne, dalekie i niezrozumiałe". P raw da 
to i w odniesieniu  do naszego te renu  
Nikogo jeszcze nie zdołał zaagitować 
k o n k re tn y  p ro jek t  re fo rm y  ustro ju ,  
nikogo n ie  przekonał rzeczowy głos o

napraw ie , ale zato całe t łum y  łap ią  się 
jak  m uchy n a  lep, na  n iebezpieczeńs­
two żydowskie, na m asoner ję  i t. p.

Jes t  to linja  najm niejszego oporu: 
n ie  t rzeba się zastanawiać, w nikać głę 
biej. docierać do sedna sprawy, p rze j­
mować się cyframi statystycznemi, no 
i wogóle myśleć. W ystarczy  otworzyć 
dłonie i serce i przygotow ać się słodko 
na przyjęcie idei, jak  m an n a  z nieba 
zesłanej przez „uśw iadom ionych". 
Ten  m om ent procesu ewolucji, ten 
s tan  rzeczyr w ykorzystuje  młodzież 
ąuasi-narodow a m etody  jej nie m o ­
gą obecnie zawieść. Dawać gotowe, 
przeżute hasła, nie zostawiać wyznaw 
com swobody rozum ow ania, to w obe­
cnych w a ru n k ach  popłaca.

Nie zapom ina jm y jednak, że jest 
to s tan  przejściowy Pierwszy głód za­
spaka ja  się byle czem, ale potem  p rzy­
chodzi n iestraw ność i refleksja  i chęć 
świadomego stosunku do p o k a rm u  ide 
owego. Kiedy młodzież przebędzie 
stad junf ewolucji, nikogo nie będzie 
em ocjonować straszne widmo sernic- . 
kiego najazdu , ani błogi s tan  „nume- 
rus claustis", ani rozkrzyczane szowi­
nistyczne wybryki. P row adzeni obec­
nie na  pasku  wyznawcy tyrch  „idej"  
o trząsną się, w yem ancypują,  zażądają 
rewizji p rzekonań , zapragną  świado­
mego, przem yślanego s tosunku do 
zjawisk życiowych. Zechcą sami brać 
czynny udział w tworzeniu  naszej Pań 
stwowej rzeczywistości. Miraże nie 
w ystarczą im. T rudno  będzie wtedy 
zdawać sprawę z k ierow n ' dwa, z o- 
ba łam ucania  i ogłupiania, z k a rm ie ­
n ia  byle czem, trudno  będzie uzyskać 
obecnym  w odzirejom m oralne absolu- 
torjum, Lepiej więc może byłoby za­
stanowić się zawczasu? St. J .

Idziemy naprzód.
W śród studentek  U. S. B. zaczyna 

się u jaw niać  zdrowy prąd, świadczący 
o  tern, że akadem iczka zdaje sobie 
sp raw ę z doniosłej roi i, jak ą  może w 
młodem społeczeństwie odegrać. Le­
nistw o umysłowe, zasklepienie się w 
kole najbliższych zain teresow ań za­
czyna ustępow ać miejsca dążeniu  do 
szerszych celów,- do zaznaczenia swej 
użyteczności w społeczeństwie. F ak t  
założenia stowarzyszenia pod  nazw ą 
Związku S tudentek U. S. B. w Wilnie, 
świadczy wymownie, że kobieta  ock­
nęła się ze swej bezczynności, ie  zabo­
lało ją  bezużyteczne stanowisko w 
świecie akadem ickim  i że postanow i­
ła  dać społeczeństwu także coś z sie­
bie.

Każdy człowiek w innej dziedzinie 
lokuje  swoje zamiłowania, zdolności, 
każdy  w innej dziedzinie chce p raco­
wać i tu  —  koleżanki-organizatorki 
okazały  bardzo wiele zrozumienia, d a ­
jąc  w program ie s ta tu tu  szerokie pole 
do działania.

Cele zw iązku fo rm ułu ją  się nas tę­
pująco:

1. Stworzenie z akadem iczki czło­
wieka, świadomego p raw  i obow iąz­
ków  wobec siebie, społeczeństwa i lu ­
dzkości.

2. Rozbudzanie w akademiczce 
zain teresow ania  zagadnieniam i ży­
cia współczesnego, ze szczególnem u- 
względnieniem pracy, twórczości, o r ­
ganizacji i s tanow iska Jcobiet we 
wszystkich dziedzinach i kra jach , a 
zwłaszcza w Polsce.

A więc, jak  widzimy, każda ak ad e ­
miczka może wybrać dziedzinę swego 
dzia łan ia  i zasłużyć się bądz to na  po ­
tu twórczości, bądź n a  polu p racy  o r ­
ganizacyjnej, czy społecznej. Środki, 
za pom ocą k tó rych  Związek S tuden­
tek  U. S. B. będzie dążył do osiągnię­
cia celów, są liczne: będą one polega­
ły’ na urządzan iu  zebrań referatowo- 
dyskusyjnych  z zakresu zagadnień 
społecznych; na  podejm ow aniu  pracy 
z tejże dziedziny, n a  kom pletow aniu  
w m iarę  możności, b ibljoteki oraz 
czasopism polskich i obcych, zwłasz­

cza zaś tych, k tó re  t ra k tu ją  zagadnie­
nia kobiece; nakon iec  na udzielaniu 
pom ocy now ow stępującym  koleżan­
kom, bądź to  w postaci pożyczek, 
bądź w postaci pośrednic tw a p racy  i 
mieszkań.

Oto w syntetycznych zarysach ide- 
ologja Związku S tudentek U. S. B. w 
Wilnie. Czyż nie jest to zdrowTy prąd, 
rwącej się do czynnego życia społecz; 
nego młodzieży akadem ickiej kob ie­
cej? —  T u  nie chodzi o przeciw sta­
wienie się organizacjom  męskim, lub 
o zaznaczenie swojej odrębności kobie 
cej i em ancypacji;  tu  nie chodzi o 
walkę w imię p ra w  kobiecych, w yw al­
czonych już oddaw na; —  tu  chodzi o 
samopoczucie kobiety’, że i ona jest je 
dnostką, dającą coś społeczeństwu ze 
swojego , ja“, że nie jest samolubem, 
zam knię tym  w swojej skorupie, że 
nie jest jemiołą-pasożytem, lecz może 
się przysłużyć ludzkości, n iety lko w 
dziedzinie życia natura lnego, ale ta k ­
że i w dziedzinie życia duchowego.

Przykry m  zgrzytem w zaw iązyw a­
niu organizacji bydo wykluczenie z 
grona członków Zwięzku Studentek U 
S. B., akadem iczek w yznania mojże- 
szowego. To jedno świadczy jeszcze 
o zbytniem, że tak  powiem, zacofaniu. 
Kobieta chce iść z prądem , chce się 
w vrw ać w jaśniejszy k rąg  widzenia, 
a równocześnie nie może się jeszcze 
pozbyć swego uprzedzenia, nie umie 
sobie zdać sp raw y  o ile cofa postęp, 
up iera jąc  się przy  u tar tych  fo rm u ł­
kach, które daleko łatwiej przy jąć 
gotowe, niż zadać sobie trud  i s tw o­
rzyć sobie swój własny pogląd n a  pew­
ne kwestje. T ak  się właśnie p rzed s ta ­
wia spraw-a z kw estją  żydowską, do 
której, podobno, kobieta - katoliczka, 
kobieta-Polka, pow inna  us tosunko­
wać się wrogo. Spójrzmy n a  to, nie 
jako  kobiety-Polki, lub katoliczki, 
spó jrzm y na to, jako  kobiety-obywa- 
telki, a spostrzeżem y odrazu, ile złego 
przy-sparzamy swoją polityką (zazna­
czam, że Związek Studentek U. S. B. 
jest w swojem założeniu a-politycz- 
ny), tw-orząc państw o w państwie, u ­

suw ając Żydów od swoich organiza- 
cyj i zmuszając ich tem  do zrzeszania 
się poza naszem i plecami, do solida­
ryzow ania  się między’ sobą i do w yod­
rębniania.

Niestety, na  jaśniejsze spojrzenie 
nie zdobyły się jeszcze tym  razem  ko- 
biety-akadem iczki U. S. B„ miejmy’ 
jednak  nadzieję, że, gdy raz się wyr 
wały z lenistwa umysłowego i posta 
now-iły samodzielnie myśleć, wobec te 
go napew no  zczasem i horyzont myślę 
n ia  i patrzen ia  n a  świat znacznie się 
rozszerzy. ,

W  każdym  bądź razie nie pozosta 
jem y  wtyle, s ta ram y  się dzielnie d o ­
trzym ać k ro k u  zdążającym  wyżej, 
śpieszymy się, kto  wie, a może wybieg 
n iem y  zczasem naprzód?...

Zof ja Golcówna.
* s *

Przehieg drugiego zeb-ania organizacji 
kobiecej studentek U. S. B. byt nadspodziew a 
nie spokojny.

Zebranie rozpoczęto się odczytaniem  s ta ­
tutu oraz dyskusją  nad  poszczególnemi jego 
punktam i.

Żywiszą dyskusję wzbudziła kw estja, ozy 
pożądane jest porozum ienie Związku Studen­
tek U. S. B. z o rgan izacją  kobiet z wyższem 
w ykształceniem , przyczem  w ypowiedziały się 
n a  ten tem at koleżanki: Rzewuska, P iłsudska 
i W ojtkiew iczów na W anda, w ykazując po­
trzebę takiego porozum ienia.

P rzy odczytyw aniu punktu  8-go statutu, 
mówiącego o tern kto może być członkiem  
związku, kol. Golcówna postaw iła  wniosek 
form alny, by raz  jeszcze zarządzić głosow a­
nie w  te j spraw ie ze względu na je j donios­
łość, w niosek ten  jednak  nie został przez prze 
wodniczącą kol. E hrenkreutzów nę postaw io­
ny pod głosow anie. Po odczytaniu uzupełnie­
nia i poprawtkach w  statucie, kol. p rzew odn i­
cząca przeszła zkolei do następnego punktu  
porządku  dziennego zebrania, m ianow icie do 
w yboru w ładz, przyczem  w ybory te w ypadły 
następu jąco : p rezeską organizacji kobiecej 
Związku Studentek U. S. B. została jedno ­
głośnie okrzyknięta kol. \a g u rsk a , na w ice­
przew odniczącą w ybrano kol. W ojtkiew iczów  
nę W andę i poza tem do zarządu weszły je ­
szcze trzy  koleżanki, Kompielska, Rzeuska i 
W iścicka, k tó re  podzielą m iędzy sobą pozo­
stałe funkcje.

Do kom isji rew izyjnej w ybrano kol. Ehren 
kroutzów nę na przew odniczącą oraz ko leżan­
ki: Zdanowiczównę i B urhardtów nę.

Przew odnicząca zam knęła zebranie pod 
znakiem  ogólnego zadow olenia.

Wycieczki.
Nie będą to. wycieczki, ani przechadzki 

u rbanistyczne (chyba U.S.Banistyczne). Ot. 
poprostu  w ypraw a w  tydzień m iniony i w 
tydzień przyszły. D ają się n ieraz słyszeć gło­
sy, że tydzień to ok res w życiu stydenckiem  
zbyt m ały, że po tygodniu niem a o czem p i­
sać i mówić. Jednak  taik nie jest. Posłuchaj­
m y ty lko:

Akademicy b iałorusin i o rganizu ją  w dn. 
najbliższych wiec p ro testacy jny  przeciw  prze 
śladow aniu mniejszości b iało rusk iej na Bia­
łorusi Sowieckiej. P rześladow ania połączo­
ne  są  z represjam ! antyrelig ijnem i i p roce­
sem kolektyw izacji gospodarstw  rolnych. 
Kwe.stja ta  pow inna polskie społeczeństwo a- 
kadem ickie i nieakadcnjickie szczerze zain­
teresow ać. jest to  bow iem  jedna z nielicznych 
dotychczas p latfo rm  zbliżenia polsko-biało­
ruskiego.

Nowy zarząd B ratn ie j Pom ocy dokonał 
już swego pierwszego wyczynu, organizując 
bal ogólno-akademicku. Udał się podobno 
znakom icie. D ziękujem y za bal, ale czeka­
my wyczynów rów nież w innych dziedzinach 
D on agam y się reform y na w szystkich polach 
żyuia akadem ickiego.

Podobno Kol. H ałaburda, p rzy  pomocy 
szeregu osób z różnych ugrupow ań, rozm yśla 
pow ażnie nad reform ą czw artków  akadem ic­
kich  i kw adransa radjow ego. Szczerze by li­
byśm y zadowoleni, gdyby m u się to udało. 
Co jak  co, ale dziedzina ku ltu ralna pow inna 
być płaszczyzną w spólną wszystkim  grupom  
iedowym, całem u społeczeństw u akadem ickie 
mu.

Żywa gazetwa akadem icka w sezonie k a r­
naw ałow ym  rozchw ytyw ana była na  w szyst­
kie strony. W ystarczyłoby zanotow ać wyjazd 
je j wspólny z now opow stałą orkiestrą a k a ­
dem icką do Nowej-Wilejkii i ostatn i przedw ­
czorajszy w ystęp n a  tańczącym  śledziu w to r­
kowym. Każda herbatka tnńeujaco-naukow a 
chciała się pochlubić żywą gazetką. Ma to 
sw oje strony  dobre, ale zachodzi obawa, aby 
gazetka nie zbanalizow ała się i n ie strupic- 
Szała, w e stała się ozemś w rodzaju  osław io­
nych „dow cipnych iprezenlów", iktóre ro zd a­
je się teraz zawsze i wszędzie. Stanowczo ży­
wa gazetka pow inna się więcej szanow ać i 
p rzynajm niej pod oficjalną firm ą w ystępo­
wać rzadziej, ale solidniej. Jak  słychać we 
czw artek, za tydzień, ma się odbyć tak i ofi­
cjalny, kom pletny w ystęp żywej gazetki. Cze­
kam y. «

Szopka akadem icka przerw ała  swoje wy­
stępy  na ostatnie dni karnaw ału  i pierwsze 
wielkiego .postu. Ju tro , w piątek, ma n as tą ­
pić wznowienie. Praw dopodobnie około 15-go 
skończą się przedstaw ienia szopkowe zupeł­
nie, niecli się zatem  śpieszy kto je j jeszcze 
n ie w idział.

IV Sekcji Twórczości O ryginalnej panuje 
dezorien tacja . SzeTeg czynnych członków  wy- 
s.ąp il z sekcji, pozostał tylko kol. Bujnicki, 
jako  kierow nik i  k ilka „oleżanek. Podobno 
tak  zdeform ow ana sekcja w egetuje dalej i od ­
byw a sw oje posiedzenia. Jest to oczywiście 
parod ja  posiedzeń .  Czy z a rz ąd  Koła Poloni- 
istć a n ie  będzie m iał tu  nic do pow iedzenia?

Mamy jeszcze do zanotow ania sm utny  o- 
t j a w  przedznwne.j niewTażliwości polonistów  

, na zjaw iska dotyczące języka polskiego. Od 
X czasu wszyscy członkow ie koła b iorą klucz 
od lokalu z tablicy, na  k tó re j prym ityw nem  
pismem w ykaligrafow any jest napis „Kolo 
Poloni—" i n ik t dotychczas n ie zainteresow ał 
sję ero bliżej. Rozumiałbym , gdyby to było 
Koło M atematyków, ale Koło Polonistów ?

Z Koła Prawników’ kom unikują nam , że 
num er lutowy m iesięcznika „P raw o" jest do 
nabycia u  w oźnych uniw ersyteckich, w księ­
garn i Za w: Izkiego i u .kol. K azim ierza Anto­
niewicza. Numer m arcow y ukaże się w poło­
wie miesiąca.

Do widzenia zatem  w połowie miesiąca.

Komunikat Zarządu Okręgu 
Wileńskiego Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej.

R eterent p rasow y podaje  do w iadom ości 
że p rzy jm uje  interesantów’ w poniedziałki 
w lokalu zw iązku przy ulicy Jagiellońskiej 
3 m. 23, tel 10-25 .od godziny 19—20.

* * * 1
Skarbnik okręgu zaw iadam ia członnów 

że skład™, za miesiąc styczeń, lut}’ i m arzec 
w inny być um ieszczone w nieprzekraczalnym  
term inie d-nia 15 m arca w raz z pierw szą ra ią  
zaległości.

Skarbnik przyjm uje w’ poniedziałki w’ lo­
kalu związku o g. 10—20-ej

* * *
R edakcja m iejscowa „Życia A kadem ickie­

go" mieści się pnzy ulicy G im nazjalnej 10 
m. 3. czynna jest we w tork i od godz. 17 do 
18-ej.

* * *
Wy-szedt z druku nr. 1 kw artaln ika 

, B rzask" orgaz Z. P. M. D. w cenie 2 zł. za 
num er i  jest do nabycia u ko l. Bukowskiego 
Stanisław a.

Prenume-ratę roczną złotych 5, przyjm uje 
referen t prasowy.

* * *
Sekretarz Okręgu p ro si członków  o poda­

nie adresów  dokładnych, a p rzy  zm ianie to- 
kowych prosi o zaw iadam ianie

Znaczek organizacyjny w cenie 3 zt. jest 
do nabyc ia  u skarbnika organizacji.

*
Dnia 9 m arca odbędzie się w lokalu przy 

ulicy Zam kow ej 3 m. 3 herb; tka tow arzyska 
Związku Polskiej Młodizieży D em okratycz­
nej. W stęp 3 z(. dla członków  organizacji.
W prow adzeni gaście m ile "widziani.

Związek zawodowy dzienni­
karzy zatrudnionych w prasie 

perjodycznej.
W  d n iu  2-go b. m . o d b y ło  się w  

W a r s z a w ie  p ie rw s z e  w a ln e  zg ro m a-  
d z e n ie  Z w ią z k u  z a w o d o w e g o  D z ie n ­
n ik a rzy ,  z a t ru d n io n y c h  w  p ra s ie  p e ­
r jo d y c z n e j .  Z e b r a n i e  z ag a i ł  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  k o m i te tu  o r g a n iz a c y jn e ­
g o  re d .  Je rzy  S zy szk o -B o h u sz ,  p r z e ­
w o d n ic z y ł  zaś  red . Szurig. Z a d a n ie m  
i c e le m  Z w ią z k u  j e s t  z o rg a n iz o w a ­
n ie  ty c h  w szys tk ic j i  d z ie n n ik a rz y  z a ­
w ó d . .p ra c u ją c y c h  w p ism a c h  w y c h o ­
d z ą c y c h  rzad z ie j  niż c o d z ie n n ie  i w 
ag e n c ja c h ,  k tó ry m  w z g lę d y  s ta tu to  
w e  nie  p o z w a la ją  n a le ż e ć  d o  s y n ­
d y k a tó w  d z ie n n ik a rsk ic h .  P o z a te m  
Z w ią z e k  m a  n a  ce lu  a k c ję  o u c h ­
w a l e n i e  p rz e z  S e jm  tak ie j  u s ta w y  
reg u lu ją c e j  s to su n k i  p r a w n e  z a w o d u  
d z ie n n ik a r s k ie g o ,  k tó r a b y  n ie  o g r a ­
n icza ła  s ię  do  o to c z e n ia  o p ie k ą  p r a ­
w n ą  je d y n ie  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
p ism  c o d z ie n n y c h .

— o o —

Kiedy hęsteśe podpisana 
uff iow ćk  p o l s k o - n i e m i e c k a ?

BER L IN , 5.111. (Pat).  P ó łu rz ę d o  wy 
k o m u n ik a t  z a p rz e c z a  w ia d o m o śc i ,  
p o d a n e j  p rz e z  j e d e n  z o rg a n ó w  p r a ­
so w y c h ,  j a k o b y  p o d p is a n ie  po lsko-  
n iem ieck ie j  u m o w y  h a n d lo w e j  n a ­
s tąp ić  m ia ło  w c iąg u  b ie ż ą c e g o  t y ­
g o d n ia .  In fo rm ac ję  t ę  k o m u n ik a t  n a ­
z y w a  n ie p ra w d z iw ą ,  p o d k re ś la ią c  
ró w n o c z e śn ie ,  ż e  ro k o w a n ia  h a n d lo ­
w e  z P o ls k ą  z n a jd u ją  s ię  w k o ń ­
co w e j  fezie , że  j e d n a k  n ie  je s t  w ia ­
d o m e ,  k ie d y  b ę d z ie  m o ż n a  do jść  do  
p o d p i s a n ia  u m o w y .

Ja k  d o n io s ły  ju ż  te le g ra m y ,  w sali 
3 ą d u  N a jw y ż sz e g o ,  w y p e łn io n e j  po  
b rz e g i  l icznie  z e b r a n ą  pub l iczn o ń c ią ,  
o g ło s z o n o  o n e g d a j  w y ro k  w  sp ra w ie  
có rk i  p o w s ta ń c a  M. U szy ck ie j  —  o 
z w ro t  jej m a ją tk u  s k o n f i s k o w a n e g o  
p rz e z  w ła d z e  ro sy jsk ie  za  u d z ia ł  w 
p o w s ta n iu  1863 /o k u  i z n a jd u ją c e g o  
się o b e c n ie  w  p o s ia d a n iu  p a ń s tw a  
po lsk ieg o .

W ła śc iw i  j  w  sp raw ,. :  leg a ln o śc i  
czy  n ie leg a ln o śc i  k o n f isk a t  m a ją t ­
k ó w  z a p a d ł  już  w y ro k  c a łe g c  k o m ­
p le tu  Izby P ie rw sz e j  S ą d u  N a jw y ż ­
sz e g o  w s p ra w ie  S z u m k o w s k ie g o  
p rz e c iw k o  s p a d k o b ie r c o m  R u b c o w a .

W  o rz e c z e n iu  te m  S ą d  N a jw y ż ­
szy  w yjaśn ił ,  ż e  k a ry .  k tó re  d o t k n ę ­
ły  p o w s ta ń c ó w ,  n ie  m o g ą  b y ć  u w a ­
ż a n e  za  leg a ln y  ty tu ł  n a b y c ia  m ie ­
n ia  p o w s ta ń c a  p rz e z  rz ą d  rosy jsk i.

W m yśl  te j  te zy ,  z a ró w n o  S ą d  
O k r ę g o w y  w  P iń s k u  ja k  i S ą d  A p e ­
lacy jn y  w  W iln ie  u w z g lę d n i ł  p o w ó d z ­
tw o  p. M. U szyckie j.

P ro k u r a to r j a  G e n e r a ln a  z a ło ży ła  
j e d n a k  s k a rg ę  k a s a c y jn ą  o d  w y ro k u  
S ą d u  A p e la c y jn e g o ,  d o w o d z ą c  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m ,  : ; z a s a d a  p ra w n a ,  
u s ta lo n a  p rzez  ca ły  k o m p le t  Izby 
P ie rw sz e j  S ą d u  N a jw y ż sz e g o ,  n ie  
o b o w ią z u je  •>r«łcuratorji  G e n e ra ln e j ,  
p o n ie w a ż  P ro k u r a to r j a  w  s p ra w ie  
ta m te j  n ie  b ra ła  udz ia łu

U z n a n ie  k o n f isk a t  m ie n ia  p o ­
w s ta ń c ó w  za  n ie p r a w n e  i n ie w a ż n e ,  
z d a n ie m  P ro k u ra to r j i ,  o b ra ż a  u s ta w ę .

P r a w a  m a ją tk o w e  p o w s ta ń c ó w  do  
m a ją tk ó w  s k o n f i s k o w a n y c h  im p rzez  
w ła d z e  ro sy jsk ie ,  n a le ż y  u z n a ć  za  
p r z e d a w n io n e ,  c h o ć b y  n a w e t  ko n f i­
s k a ty  by ły  a k t e m  g w a ł tu  i b e z p r a ­
wia.

N ie z a le żn ie  o d  te g o  p a ń s tw o  p o l ­
sk ie  po  s w e m  p o w s ta n iu  n a b y ło  w 
sp o s ó b  p ie rw o tn y  s w e m  w ła s n e m  
p r a w e m  m ą ją tk i ,  sk o n f i s k o w a n e  p o ­
w s ta ń c o m ,  b e z  w z g lę d u  n a  to, czy 
w  sp o s ó b  go d z iw y , czy  te ż  n ie g o ­
d z iw y  m a ją tk i  te  d o s ta ły  się  w  rę c e  
w ła d z y  rosy jsk ie j .

O p r ó c z  te g o  p ie rw o tn y  ty tu ł  n a ­
b y c ia  m a ją tk ó w  p o w s ta ń c ó w  p rzez  
p a ń s tw o  p o lsk ie  z o s ta ł  u m o c n io n y  
w art .  12 T raK ta tu ,  z a w a r te g o  p rzez  
p a ń s tw o  p o lsk ie  z S o w ie ta m i  w  R y  
d z e  w  ro k u  1921.

W re s z c ie  m a ją tk i  sk o n f i s k o w a n e  
p o w s ta ń c o m  n ie  p o w in n y  b yć  z w ró ­
c o n e  z a ró w n o  p o w s ta ń c o m ,  ja k  i ich 
s p a d k o b ie rc o m ,  z te j  rac ji ,  że  k o ­
n ie c z n e  je s t  s tw o rz e n ie  w ła śn ie  z 
m a ją tk ó w ,  s k o n f i s k o w a n y c h  p o ­
w s ta ń c o m  s u b s t r a tu  m a te r ja ln eg o ,-  
n a  k tó ry m  o p ie ra łb y  się sy s te m  w y ­
ró w n a n ia  w  d ro d z e  d y s t ry b u c j i  w y ­
ró w n a w c z e j  k rz y w d  w sz y s tk ic h  tych , 
k tó rz y  uc ie rp ie l i

Z  ty c h  z a s a d n ic z y c h  m o ty w ó w  
ro k u ra to r ja  G e n e ra ln a  ż ą d a  u c h y ­

len ia  w y ro k u  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w  
W iln ie .

O b r o n a  p .  U sz y c k ie j  w  o s o b a c h  
ad w .  W ł. S z y s z k o w s k ie g o  i Z y g m .  
Ju n d z i ł ła  z a ję ła  w  te j  s p ra w ie  in n e  
s ta n o w isk o ,  tw ie rd z ą c ,  ż e  z a s a d a  
p ra w n a ,  k tó ra  z m ie n i ła b y  się  w  z a ­
leżn o śc i  o d  te g o  p rz e c iw k o  k o m u  
p e r s o n a ln ie  m a  b y ć  s to s o w a n a ,  p r z e ­
s ta ła b y  b y ć  z a s a d ą  p r a w n ą  a  s t a ł a ­
b y  się b e z p ra w ie m .

O  p rz e d a w n ie n iu  n ie  m o ż e  b yć  
•now y w o b e c  g w a łtu ,  n a  k tó ry m  w y ­
łą c z n ie  o p ie ra ł  s ię  n a ja z d  Rosji  n a  
P o ls k ę  i w o b e c  n ie m o ż n o śc i  d la  po- 
w s ta ń c  >w z w ra c a n ia  s ię  z ż ą d a n ie m  
re s ty tu c j i  ich  p raw , d o  s ą d ó w  ro s y j ­
sk ich , k tó re  d z ia ła ły  n a  m o c y  u s ta w  
c e s a r s tw a  ro sy jsk ie g o ,  n e g u ją c y c h  
p r a w a  n a ro d u  p o lsk ie g o  d o  s a m o i s t ­
n e g o  b y tu ,  o k tó ry  w alczy li  p o w s t a ń ­
cy  i z a  co  m a ją tk i  ich  u leg ły  k o n f i ­
sk ac ie .

N ie m o g ło  p a ń s tw o  p o lsk ie  n a ­
b y ć  w s p o s ó b  p ie rw o tn y  m a ją tk ó w  
sk o n f i s k o w a n y c h  p o w s ta ń c o m ,  g d y ż  
n a  i m c y  o b o w ią z u ją c y c h  p r a w  c y ­
w ilnych  (art. 409 i 410 K. C. R.) 
p a ń s tw o  n a b y w a  w s p o s ó b  p ie r ­
w o tn y  je d y n ie  n o w o o d k r y te  w y sp y  
i lądy , o raz  z n ie b a  s p a d a j ą c e  m e ­
te o ry ty .

W re s z c ie  n ie  m o ż e  p a ń s tw o  p o l ­
sk ie  m a ją tk ó w  p o w s ta ń c z y c h  u w a ­
żać  za  z d o b y c z  w o je n n ą ,  p o n ie w a ż  
r e s ty tu o w a n e  p a ń s tw o  p o lsk ie  n ie  
z n a jd o w a ło  się  w  s ta n ie  w o jn y  z p o ­
w s ta ń c a m i ,  k tó rz y  w ła śn ie  o t ę  r e ­
s ty tu c ję  walczyli z na jeźd źcą .

U z n a w a n e  p rz e z  P ro k u r a to r i ę  G e ­
n e r a ln ą  za  k o n ie c z n e  s tw o rz e n ie  s u b ­
s t ra tu  m a te r ja ln e g o  z m a ją tk ó w  s k o n ­
f isk o w a n y c h  p o w s ta ń c o m  ce le m  d y ­
s trybuc ji  w y ró w n a w c z e j  k r z y w d  
w sz y s tk ic h  ty ch ,  k tó rz y  u c ie rp ie l i ,  
s ta n o w i  p o m y s ł  z u p e łn ie  n o w y  i do -  
t ą d  n ig d y  n ie s p o ty k a n y .

D la c z e g o  m a ją  b y ć  u p rzyw iljo -  
w an i  ci, k tó ry c h  s p a d k o b ie r c y  w  p o ­
w s ta n ia c h  n ie  uczes tn iczy l i ,  n a  s z k o ­
d ę  s u k c e s o ró w  ty ch ,  k tó rz y  w p o ­
w s ta n ia c h  brali u d z ia ł  i k tó ry m  m a ­
ją tk i sk o n f isk o w a n o ?

T a k ie  u p rz y  w il jow an ie  n o s i ło b y  
w so b ie  z a r o d e k  tu ip is  c a u sa e .

O  ile k rz y w d y  w sz y s tk ic h ,  k t ó ­
rzy  uc ierp ie li ,  m a ją  b y ć  w y ró w n a n e ,  
to  n a  w y ró w n a n ie  p o w in n i  s ię  z ło ­
ży ć  w sz y sc y  o b y w a te le ,  k tó ry c h  r e ­
p r e z e n ta n t e m  je s t  w s p ó łc z e s n e  p a ń ­
s tw o .

S ą d  N a jw y ż sz y  s k a rg ę  k a s a c y jn ą  
P ro k u ra to r j i  G e n e ra ln .  odda li ł ,  w s k u ­
te k  cz go w y ro k  S ą d u  A p e la c y jn e ­
go  w  W iln ie  z o s ta ł  u p r a w o m o c n io n y .

Henderson odmawia.
L O N D Y N , 5.III (Pa t) .  N a  dzisie j-  

s z e m  p o s ie d z e n iu  Izby  G m in  w o d ­
p o w ie d z i  n a  z a p y ta n ie  H e n d e r s o n  
o d m ó w i ł  o g ło sz e n ia  r a p o r tu ,  o t r z y ­
m a n e g o  o d  a m b a s a d o r a  a n g ie l s k ie ­
go  w M o s k w ie  w  sp ra w ie  p rz e ś la ­

d o w a ń  re l ig i jn y ch  w  Z .  S. R . R „  a  
ta k ż e  ja k ie g o k o lw ie k  d o k u m e n tu ,  
o p a r te g o  n a  p o d s ta w ie  r a p o r tu ,  z a ­
z n a c z a ją c ,  że  o g ło sz e n ie  ty c h  a k tó w  
b y ło b y  s p r z e c z n e  z in te r e s a m i  pu -  
b licznem i.

Tragiczne nieporozumienie.
TALLIN, 5.111. (Pat). W związku z zarzą­

dzeniom dziś w nocy próbnem pogotowiu od­
działu samoobrony t. zw. Kaitscliid, zaszedł 
następujący tragiczny wypadek: w kierunku 
koszar oddziału tanków jechał samochód sze 
ta sztabu estońskiego gen. Torwanda w towa­
rzystwie mjr. lbrusa. Na znak dany przez 
wartownika, stojąecgo przed bramą koszar.

szofer zahamował, lecz samoehód potoczy? 
się dalej po śliskiej jezdni. W ówczas żołnierz 
sądząc, że samochód nie zatrzymuje się i nie 
widząc w ciemności, kto w nim jedzie, w y­
strzelił. Kula trafiła mjr. lbrusa, zabijając go 
na miejscu, zaś odłamki szkła lekko raniiy 
gen. Torwanda.

Wtzesna wiosna.
LONDYN, 4. III. (ATE). D onoszą z Rej- 

'kjavik, że w całej Islandji panuje niezw ykle 
ciepła pogoda, k ióra spow odowała powodzie. 
W południow o-zochodniej Islandji zginęło

wiele koni i bydła. D la m ieszkańców  n iże j 
położonych okolic m usiano zorganizow ać a- 
kcją ratunkow ą.

Ciekawe zjawisko.
NEAPOL, 5.III. (Pat). D zienniki m iejsco­

we ipodają o,pis ciekawego f alk tu w okolicy 
Sak-m o. Pew ien rolnik od tygodnia w idywał 
wo śnie szkielet, k tóry  zbliż.ał się doń, w y­
ciągając. ramie; i m ów ił: „Jestem  pochow any 
przed twoim domem. W ydobądź mnie z m e­
go grobow ca". Pod w rażeniem  snu ro ln ik  ten 
udał się do profesora Marzulli, prow adzące-

go w ykopaliska na poblaskiem  cm entarzysku 
z czasów przedchrześcijańskich  i opow ie­
dział mu o swym śnie. Prof. M arzulli udał się 
na w skazane m iejsce w raz z robotnikam i i na 
głębokości m etra istotnie odnaleziono grobo­
wiec ze szkieletem  doskonale zachow anym . 
Zdaniem  prof. M arzulli, szkielet pochow ano 
za pierw szych wieków po Chrystusie.

TA D E U SZ  Ł O P A L E W S K I.

0 niezmienności serca ludzkiego.
(Na marginesie nowej powieści Hamsuna).

( Dokończenie).

C h o c iaż  g łó w n y m  „ b o h a te r e m "  
o m a w ia n e j  p o w ieśc i  je s t  zb io row ość , 
a  g łó w n ą  t re śc ią  — p ro c e sy  so c jo lo ­
g ic z n e ,  z a c h o d z ą c e  w g ro m a d z ie  i 
s t ru k tu ra  s p o łe c z e ń s tw a  p r a c u ją c e ­
g o ,  w s z e la k o  w t łu m ie  is to t,  z d u ­
m ie w a ją c o  licznym , z a ry s o w u ją  się 
p e w n e  p o s ta c ie  p ie rw sz o p la n o w e .  
P s y c h o lo g ię  ich t r a k tu je  H a m s u n  
z a w s z e  w śc is łem  z w ią z k u  ze  ś ro ­
d o w isk ie m .  w k tó re m  się te  d u sz e  
k s z ta ł to w a ły .  Na e ż ą  tu  w ięc  d w a j  
p rz y ja c ie le :  A u g u s t  i E d e w a r t ,  o raz  
L o w is a  M a g re ta ,  k o c h a n k a  E d e -  
w a r ta .  Ci t ro je  w y ró ż n ia ją  się z p o ­
m ię d z y  w s p ó łz io m k ó w  te m , że  nie 
m o g ą  z a g rz a ć  m ie js c a  an i  w  ro . 
d z in n e j  wsi, an i  gdz ie ir .d z ie ’. Są to  
■właśnie ow i w łó c z ę d z y ,  k tó rzy  dali 
t y tu ł  p o w ieśc i .  L o s  ich n ie  je s t  g o d ­
n y  zazd rośc i ,  sam i to  c z u ją  c h w ila ­
mi, a le  już  losu  z m ie n ić  n ie  m ogą .

Z  p o w o d u  w ę d r ó w e k  E d e w a r t a  
H a m s u n  czy n i  t a k ą  k a p i t a ln ą  u w a ­
g ę  o ty m  ty p ie  c z ło w iek a :  „ o p u ­

sz c z o n y  i b e z d o m n y  s to p n io w o  s ta ­
w a ł  się o b c y  w szędz ie :  w sz ę d z ie
g d z ie k o lw ie k  się z a w ló k ł— w ló k ł  za  
so b ą  w ła s n e  k o rz e n ie " .  Ci t ro je  
w ła śn ie  w i j k ą  za  s o b ą  w ła s n e  k o ­
rz e n ie .  W y ż y w a ją  się, ro z trw a r . ia ją  
w ła s n e  w ar to śc i , ,  n ic w z a m ia n  nie 
o t rz y m u ją c .  C z a se m , m im ow oli ,  p r z y ­
s łu ż ą  się innym , a le  d o  w s p ó ln o ty  
g r o m a d z k ie j  n a le ż e ć  an i  n ie  m o g ą ,  
ani n ie  po tra f ią .

E d e w a r t  n ie  je s t  w łó c z ę g ą  z p o ­
w o ła n ia ,  ja k  je g o  to w a rz y sz ,  A u g u s t .  
W y c ią g a  go z d o m u  ro d z in n e g o  t e n  
p rzy jac ie l ,  w y p y c h a ją  go w  św ia t  
w a ru n k i  życ ia  i w re sz c ie  n ie n a s y c o ­
ny, z a w ie d z io n y  g łód  se rc a ,  k tó re  
ra z  z a s m a k o w a ło  szczęśc ia .

P s y c h o lo g ja  te j  tró jk i  je s t  a r c y ­
d z ie łe m  ro b o ty  p isa rsk ie j .  C h a r a k ­
te ry  i s ta n y  e m o c jo n a ln e  k s z ta ł tu je  
H a m s u n  n ie  p rz e z  opis, co je s t  ł a t ­
w e ,  a le  p rzez  w prow adzenie ich w  tob 
ty c ia  powszedniego. Ci lu d z ie  u ja w ­
n ia ją  n a m  s w o je  p o jęc ia ,  s ą d y  i u ­

c zu c ia  w  dz ia łan iu ,  g d y  r e a g u ją  n a  
b o d ź c e  z e w n ę t r z n e ,  g d y  p r z e c h o d z ą  
p rz e z  roz‘m a ite  s y tu a c je  ży c io w e .  
O d c z u w a ją  oni życ ie  ja k o  s z e re g  
e p iz o d ó w , m n ie j  lub  w ięce j  d la  s ie ­
b ie  p o m y ś ln y c h ,  w  k tó ry c h  n ie m a  
je d n o l i te j  akcji, d łu ż s z e g o  w ą tk u ,  
jaico s z e re g  lu ź n y c h  scen ,  w k t ó ­
ry c h  są  ak to ra m i ,  k tó ry c h  sam i p o ­
w ią z a ć  n ie  po tra f ią ,  a k tó r e  w  ich 
o c z a c h  w iążą  się z w y k łą  k o le jn o ś ­
cią  w czas ie ,  a lbo  za  p o m o c ą  d r o ­
b iazgów .

A  j e d n a k  p o n a d  ich  ż y c ie m  jes t  
jak iś  szczy t ,  z k tó re g o  o b s e r w u je  je  
a u to r  i n a m , c zy te ln ik o m , p o k a z u je .  
Z  tej w y so k o śc i  w id z im y  ze  z d u ­
m ie n ie m ,  że  o to ,  co  n a  d o le  w y d a je  
się  b e z ł a d n ą  k rz ą ta n in ą ,  m ró w c z e m  
d r e p ta n i e m  w ró ż n y c h  k ie ru n k a c h ,  
u j r z a n e  z g ó r  E p o s u  u ja w n ia  p e w ie n  
ła d  i k o n ie c z n o ś ć  h a rm o n i jn e g o  o b ­
ro tu .’ P o d z iw ia m y  w ięc  m ą d ro ś ć  t e ­
go, k tó ry  n a s  u m ia ł  z a p ro w a d z ić  n a  
t ę  g ó rę ,  s k ą d  w s z y s tk o  w idać , 
ż a d e n  s z c z e g ó ł  n ie  g in ie  z o czu ,  a 
w s z y s tk o  n a p o z ó r  c h a o ty c z n e  n a b ie ­
ra  n a g le  s e n su .

V I
T a k  o to  w y łu s k a l i ś m y  z różnoli-  

te j  ca l izny  h a m s u n o w s k ie g o  d z ie ła  
trzy  o k a z a ls z e  k a m ie n ie :  A u g u s ta ,

E d e w a r t a  i L o w isę ,  T e r a z  p rz y jrz y j ­
m y  się  bliżej ty m  s a m o ro d k o m .

A u g u s t  w ięc ,  j a k  tu  już z a z n a ­
czo n o ,  j e s t  w łó c z ę g ą  z p o w o ła n ia ,  
a z z a w o d u  m a ry n a rz e m .  Ś w ie tn ie  
się  czu je  n a  k a ż d y m  p o k ła d z ie ,  n a ­
to m ia s t  w  zw y k łe j  łó d c e  p rz e ż y w a  
z w y k le  r z e te ln e g o  p ie tra :  „ z u p e łn ie
to  coś  in n e g o  s ta ć  n a  p o k ła d z ie  niż 
n o s e m  s z tu rk a ć  po  d n ie  o śm iow ios-  
ło w ca .  T o  w c a le  n ie  d o  p o ró w n a n ia " .  
B a rd z o  to  z n a m ie n n y  ry s  te g o  c z ło ­
w iek a ,  k tó ry  ra z  w y d a je  się o s ta t ­
n im  tc h ó rz e m ,  to  z n o w u  z a c h o w u je  
s ię  ja k  b o h a te r .  H a m s u n  w y p o s a ż y ł  
go  w e  w s z y s tk ie  w a ż n ie js z e  cechy ,  
k tó r e  s k ła d a ją  s ię  n a  ty p  n a ło g o w e ­
go  w łóczęg i .  W ię c  p rz e d e w s z y s t -  
k ie m  — n ie o k ie łz a n a  f a n ta z ja  i je j  
w ykw it:  o p ty m izm . A u g u s t  m us i
fa n ta z jo w a ć ,  m usi n a d r a b ia ć  m in ą  i 
zm y ś lać  n ie s tw o rz o n e  h is to r je  ze  
sw e g o  życ ia  n a w e t  w  ob liczu  ś m ie r ­
ci. N a  te m  p o le g a  jeg o  p re s t ig e  w o ­
b e c  n ie z n a ją c e g o  św ia ta  o to c z e n ia .  
A u g u s t  f a n ta z ju je  ja k  p o e t a  i łże  
ja k  p ies .

R e la c je  o je g o  k ła m s tw a c h  n a le ­
ż ą  d o  n a jd o w c ip n ie j s z y c h  s tron ic  
te j  ks iążk i .  P e w n e g o  ra z u  o p o w ia d a  
np . sw o im  k r a ja n o m  o te m , ż e  o- 
k rę t ,  n a  k tó ry m  b y ł  m a ry n a rz e m ,  
z a t r z y m a ł  się  ta m ,  „gdz ie  s p o ty k a ją

się  P re to r ja  z K o lu m b ją .  S ą  to  — o b ­
j a ś n i a — d w ie  rzek i,  n iby  d w a  o lb rzy ­
m ie  m orza ,  a p ę d z ą  n a p rz e c iw  s ie ­
bie, j a k g d y b y  z w śc iek łośc i  p aw ar-  
jo w a ły  i ch c ia ły  w a lczyć . N a  d z ie ­
s ięć  mil d o k o ła  s ły c h a ć  ich ryki, a 
p ia n ą  b ry z g a ją  ta k  w y so k o ,  że  d la  
w sz y s tk ic h  ludzi p a n u je  ta m  w ie c z ­
n e  z a ć m ie n ie  s ło ń c a  A  t e r a z  o c z y ­
w iśc ie  k to ś  m ó g łb y  z a p y ta ć ,  s k ą d  
on i t a m  b io rą  św ia tło  i p o n ie k ą d  
m ia łb y  p r a w o  ta k  z a p y ta ć .  O tó ż  n ie  
m a ją  n ic  in n e g o  jak  ty lko  św ia tło  
k s ię ż y c o w e .  Z a t o  j e d n a k  ta m to  
św ia tło  k s ię ż y c o w e  je s t  z u p e łn ie  
in n e  n iż  n a s z e ,  n ie m a  p o ró w n a n ia ,  
b o  t a m to  je s t  n iby  n a s z e  n a j ja śn ie j ­
sz e  św ia tło  s ło n e c z n e " .

T a m  to  A u g u s t ,  jak  sa m  p o w ia ­
d a  „ b ro d z i ł  w  złocie... K ie d y m  s p o j ­
rza ł  n a  dół, n a  m o je  b u ty ,  by ły  d o ­
p r a w d y  o z ło c o n e .  T u p o ta ł e m ,  u d e ­
rz a łe m  n o g ą  o n o g ę ,  a le  w sz y s tk o  
n a  nic, z ło to  n ie  o d p a d a ło " .  P o ­
b ie g ł  t e d y  n a  o k rę t  i z łoży ł  r a p o r t  
k a p i ta n o w i .  P o n ie w a ż  b y ło  to  w  n o ­
cy, w ięc  w sz y sc y  poszli  ta m  d o p ie ­
ro  n a s t ę p n e g o  d n ia  ra n o .  A le  z ło to  
z n ik n ę ło .  D laczego?  Bo A u g u s t ,  ja k  
t e r a z  się  p rz y z n a je ,  u m y ś ln ie  w o ­
dził  k a p i t a n a  n a  m a n o w c e ,  p r a w ­
d z iw e g o  m ie js c a  m u  nie  p o k a z a ł .  
D laczeg o ?  „ T o  b y ło ,  p o w ia d a ,  m o je

z ło to  i n ie  m ia łe m  p o t r z e b y  r o z r z u ­
cać  go  m ię d z y  in n y c h " .

—  C z e m u  w  ta k im  ra z ie  r a p o r ­
to w a łe ś  k a p i ta n o w i  —  p y ta ją  s łu ­
c h acze .

\ u g u s t  o d p a r ł  p o w a ż n ie :  —  T o  
b y ł  m ój o b o w iązek . . ."

T e n  b a je c z n y  łg a rz  k ła m ie  i d la  
w ła s n e j  p rz y je m n o śc i ,  czyli p ro  a r te ,  
i p o t ro s z e  d la te g o ,  a b y  z a im p o n o ­
w a ć  sw y m  z a s ie d z ia ły m  z io m k o m ; 
k ła m ie ,  im p ro w iz u ją c  n a  p o c z e k a ­
niu, a n ie  d a ją c  się p r z y ła p a ć  p o ­
d e jrz l iw ym  w ie śn ia k o m . K łam stw o  
je s t tego siłą  życ io w ą , b o  ja k o  j e d ­
n o s tk a  s p o łe c z n a  n ie  m a  s i lnych  
p ięśc i ,  n ie  m a  ż a d n e g o  m a ją tk u  i 
c z ę s to  jes t  p r z e z  sw o ich  p o n ie w ie ­
ra n y  i le k c e w a ż o n y .

A  je g o  fa n ta z ja  p ro w a d z i  n i e ­
k ie d y  g r o m a d ę  d o  p o z y ty w n y c h  
z d o b y c z y .  O to  w p o b l iż u  wsi, u b o ­
giej w  o rn e  g ru n ta ,  z n a jd u je  s ię  
d u ż e  t r z ę sa w isk o .  N ik t  z w ie ś n ia ­
k ó w  n ie  k w a p i  się, a b y  to  bagno  
o su sz y ć .  Z r e s z t ą  siły j e d n o s tk i  tu  
n ie  p o ra d z ą ,  a  g m in ę  n ie s p o s ó b  
ru szy ć ,  b o  w  p rz e d s ię w z ię c iu  m e -  
l jo racji n ie  w idzi d o ra ź n e j  d la  s ie ­
b ie  ko rzyśc i .  O d k ą d  n a js ta rs i  lu dz ie  
p a m ię ta ją  b y ło  to  t r z ę s a w is k o .  R a z
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WIEŚtl I OBRAZKI Z KRAJU
Za fałszywy banknot jednodolarowy 
otrzymał 4 kilo cukru i około 80 zł.

W czasie targu w  Sw ięcianach, nieznany 
m ężczyzna tkupUj.ic u  Dawida Ginzbur-ga 4 
klg cukru  wręczył banknot 10 dolarow y, o- 
tizym ując resztę w kwocie 79 zl. 90 gr.

Niebawem Ginzburg skonstatow ał, żc padł 
o fia rą  oszustw a, gdyż okazało się i i  banknot 
był przerobiony z jednego dolara.

S praw ą tą zajęła się policja.

Podpalił wspólną własność.
W e wsi K, ośniany, cm. żośniańskiej w y­

buchł pożar, który  straw ił dom  m ieszkalny, 
stanow ią v w spólną własność Jana  Cliodow- 
'ikiego J Stefana llrtw inowicza oraz chlew

N U M E N

I

4- Rozwój straży pożarnej w Niemnie.
Dzidki energji p. Bauera, naczelnika Ochot- 
nieznj .Straży Pożarnej hu t szklanych ..Nie­
men", s traż  całą silą dąży do zdobycia fu n ­
duszów na zakupion e instrum entów  m uzycz­
nych dra OTkicstry, która dla takiego ośrod­
ka, jak Niemen, jest niezbędną.

W hieiąeym  Karnawale straż  urządziła 
.'1 zabawy taneczne, z k tó rych  całkow ity do­
chód przeznaczono na tenże cel.

Nie ze szkodą będzie, jeżeli tu ta j podamy 
że straż  pod względem technicznym  stoi dość 
wysoko, gdyż jest zdobywcą pierwszego m iej 
sca na popisach konkursow ych, rejonow ych 
w Lidzie, oraz trzeciego w powiecie, pomimo, 
że liczy dopiero trezoi rok  swego żywota.

*- Harcerstwo w Niemnie. W  bieżącym  
karnaw ale druga N iemeńska D rużyna lla r-  
cerska-fabr, ez-na, urządziła już dwie zabawy 
taneczne, z tórych  całkow ity dochód przez­
naczono na budow ę kościoła w Niemnie. O- 
becnie m a się w .krótkim czasie odbyć przed- 
dawiernie, z którego dochód będzie p rzezna­
czony na  tenże cel. Dochód z ostatnio u rzą ­
dzonej zab wy tanecznej był rekordow y w

innie. albov iem wynosił po w sie j 40Ó zł. 
(czysty dochód ponad 300 zł.). Zabawa u- 
rozm aicona lo terją  fantow ą, pocztą francus­
ką i różnem i nowemi a trakcjam i, przeciąg­
nęła się w bardzo m iłym  nastro ju  do b ia łe­
go rana.

Górą H-ga D rużyna Niemeńska, z d ruży­
nowym I-i. Glejzerem na czele.

 ̂+  Krecia robota wśród członków niem eń­
skiego kółka teatralnego. Z inicjatyw y p. 
E. Kisielewskiego, kierow nika m iejscowej 
szkoły pow szechnej w  Niemnie „A" (Huta 
Szklana „Niemen") w roku  1928 na kursach 
wieczorowych zostało zorganizow ane nieofi­
cjalne „Koło T eatralne". P raca w tem  kółku 
posuw ała się naprzód  w dość szyhkiem  tem ­
pie. rr sró tk im  stosunkow o czasie wystawio 
no kilka sztuczek o głębokiej treści. Czysty 
zysk z przedstaw ień w yniósł 194 zł. z czego 
;oło, k ieru jąc się zasadą w zajem nej pomoc}' 

w u riegłym roku  oddała 48 zł. na wyciecz 
ko fabrycznej drużyny do Nowogródka i Swi- 
tezi, 50 zł. na pomoce naukow e dla szsoły 
oraz 26,90 zł. n a  zakup u tensylij teatralnych , 
/aś na  rok  bieżący pozostało w kasie 69,10 zł.

VV bieżącym  roku  szkolnym  koło zostało 
o fic jaln ie  przekształcone na „Koło T ea tra l­
n e "  ,prz- szko e pow szechnej w Niemnie „A“ 
:i przystą ło do opracow yw ania dw óch sztu- 
cze , które m iały być w ystaw ione na scenie 
w Niemnie w najnliższym  czasie.

Alk ca pew nym  osobom w Niemnie nie 
podobały się istnienie takiego koła przy szko­
le i zaczęto ws elkiemi sposobami i siłam i 
odciągać członków od pracy. Obecnie, kiedy 
ila p aca znalazła się w naj\vvższem  napięciu, 
n a  zebraniu członków  koła, w dniu 21 lutego 
zarząd postanow ił czasowo pracę zawiesić, 
albowiem zachodzi obaw a o los członków, 
którzy są robotnikam i w fabryce by  tza na le ­
żenie do koła nie zostali pozbaw ieni pracy.

Pow szechnie znaną jest ’w Niemnie „ tra ­
dycja • ii stanow isko księdza proboszcza. To 
łez Pracę tę rozbija się najpraw dopodobniej 
ze zsjlędu na  hasło, pod jakiem  żyje obec­
nie Niemen „w szystko n a  kościół", a w łaści­
wie na  budow ę tego kościoła. Zaś . -.meós- 
k. ■ kółko teatralne, dążąc d,o zebrania w ię­
kszej sumy, by znowu wzorem roku ubieg­
łego mogło zadysponow ać pieniędzm i w spól­
nie zebra nem i według uznania członków na 
len eel dotychczas n ic  nie dało.

Oto obrazek w spółpracy kierunku  re li­
g ijno-m oralnego" ze „ społeczno-państwo- 
Wvm“.

Godna ściślejszej uwagi j zastanow ienia 
"współpraca...

WOJSTOM
Nasze (tycie. W najdalszym  zakątku 

ii ńszrzyzny, oderw ana od życia w :aJko- 
miejskie-go garstka in teligencji' m iejscowej 
naszego nuasfeczka Wojsto>nia, p rzejaw ia na 
flSr, ' ™ lkl! ruchliw ość życia kulturalnego.

.'Hoizii szerm ierze sztu ki i krzew ienia 
■■stawa polskiego po trafili dać dwa przedsta­
wienia kolejne w niedzielę 23 lutego i w nie-
r |U'^  7 ?lar(T* r ' b’ B'ystaw.iając aż czlery 

Sztuk, Jtdnoaiktowe, występy chóralne zbio­
rowe i deklam acje  przew ażnie u tw orów  S yn ,, 
koinm. Całkowity dochód z przedstaw ienia 
u dn iu  23 lutego przeznaczony został na b u ­
dow ę kościoła katolickiego w W ojskim iu, 
zniszczonego doszczętnie podczas w ojny świa 
tow ej.

. ‘SP raw ;t bllt3o Y tutejszego kościoła szcze-' 
golnie dolega naszym  parafjanem , ponieważ 

-z b raku  środkow  oraz pomocy od zew nątrz 
o* na m artw ym  punkcie, zaledwie potrafio- 

iin zalozyc fundam enty pod budowę, lecz m i­
mo wszystko p a ra fjan ie  nie t r a c ą  nadziei, iż

m a d a il VV,ęC OSUS2yć I g ro -
■ i ° P t e  ro w y , s p u s z c z a  w o d ę  
• W °  yv^a t ru p a .  Jęki n o c n e  usta-  
ł A g u s t  śm ie je  się w k u ła k ,  b o  to  
Je g o  p y ła  s p ra w ka.

l a k i  o n  już  jest.  L u b i  p ła ta ć  iu- 
go >0sm  g ê * c b ociaż  o p ró c z  d o b re -  

tna  p e w n e  sk ło n n o śc i  szu-

cz<?gą,Z\ r Je s t  ty lko  b i^ ny m  wj ó -
cbu n a d  l 7 y  n ,e  m a  w ła s n e 8 °  d a ‘ 
iak inn i  w 4, an t  w ie rne j  d u szy ,

i-

tego ostatniego.
Jak  się okazało pożar w zniecił Jan  Cho- 

dowski.
S traty  wynoszą 2.400 złotych.

wielkie dzieło budow y św iątyni, rozpoczęte 
obecnie energicznie, w r-^dalekiej" p rzysz­
łości za pomocą Bożą i ludzi dobre j woli doj 
dzie do skutku.

Naokoło w idoczne jest zniszczenie, ślad., 
okopów i wzmocnień i tylko w icher żałoś­
nie zawodzi po polach i sznurach  gospodarzy 
m ałorolnyeh, k tó rych  beznadziejna troska o 
lepsze ju lro , usposabia do ustaw icznych 
skarg na ciężki los bezbarw nego życia na tej 
ziemi mogił ‘i krzyży. I rzeczyw iście dola mie 
szkańca-roln ika gminy w ojstom skiej jest go­
dna politow ania. B rak zupełny środków  ta 
zakupienie budulca na  odbudow ę, b rak  d łu­
goterm inowego kredytu, b rak  sprzężaju , brak  
narzędzi rolniczych, do tego wywóz n a  ry ­
nek z.boża przy dzisiejszym  spadku cen nie o- 
płaca się —  podatki zalegają, rosną p ro cen ­
ty, w iosna się zbliża, nadchodzi przednów ek, 
— w szystko to w ogólnym  położeniu gospo- 
darczem  na terenie naszym , sprow adza niewe 
sołe refleksje i każe zastanow ić się, szukać 
wyjścia z trudnego położenia.

Lecz pomimo wszystko — pomimo, iż 
czarna m elancholja nieubłaganie w tłacza się 
w mózg, są dzielne jednostki, które s ta ra ją  
się rozproszyć m onotonję życia zabitego des­
kam i od św iata m iasteczka i snu ją  projekty
1 pracę pro publico bono. W  niedzielę, dnia
2 m an  a r. b. odbyło się przedstaw ienie w 
Domu Lud.,wym w W ajstom iu 1-aktowej sztu 
ki p. t. „Cud L istopadow y". Osoby, biorące 
udział w grze w yw iązały się naogół bardzo 
dobrze. Na w yróżnienie zasługują przedew - 
szystkiem  p. Józefa U sajewiczówna (żona le- 
gjonisty), Antoni M ankisa (por. łegjonista), 
Bolesław K ondratow icz (doktór) D ym itr Żół­
tko (żandarm ), Stefan Tryzno (żydek) i inni. 
Pozatem  należy w ielkie uznanie p. .Stanisła­
wowi Łozińskiem u, reżyserow i sztuki, za 
bezinteresow ną, n iezm ordow aną pracę dla 
dobra ogółu. Przed kurtyną  przem ów ił w ójt 
gminy o zbliżającej się w ielkiej rocznicy, s tu ­
lecia pow stania 1831 roku, o owej boha te rs­
kiej epopei, w k tó re j najlepsi synow ie O jczy­
zny porw ali za broń, by zrzucić hańbiące 
jarzm o niewoli, by zbrojnem  ram ieniem  w y­
rąbać drogę k u  w olności, by szalonym  czy­
nem  rozbudzić ducha ii wezwać naród  do wal 
ki z najeźdźcą.

W obec nadchodzących im ienin M arszał­
ka Piłsudskiego pow staje kom itet i  dzień 19 
m area zostanie godnie uczczony nabożeńst­
wem w miejscowym , czasowym  kościele, od ­
czytem oraz w ystaw ieniem  3-aktowej sztuki 
„W ięzień z M agdeburga". J. P.

L I D A
+  W alne zebranie oddziału Związku Strze 

ieekiego w Lidzie. W ieczorem  28 lutego od­
było  się w Lidzie w alne zebranie członków  
oddziału związku strzeleckiego, k tóre zagaił 
pow iatow y kom endant związku p. Chełsto­
w ski. Na przew odniczącego w ybrano zastęp­
cę -starosty ip. D ziadowicza, k tó ry  zaprosił na 
asesorów  pp. Przybyłkę i Gołębiowskiego.

Po złożeniu spraw ozdania z działalności 
zarządu przez byłego prezesa p. Snlmnnowi- 
cza, przystąpiono do w yborów nowego zarzą­
du, w którego skład weszli pp. Sm oter (pre­
zes) i K ozłowski, O lkusz, Abrożoj, Bulando, 
K ruszyński, Górski i Stecewicz (członkowie) 
Gołębiowski, H anus i Salm anowicz (jako za­
stępcy). Do kom isji rew izyjnej w eszli: pp. 
Ryży, Przybylko i Kardel.

Członkowie oddziału zadowoleni z w ybo­
ru, m ają niopłonną nadzieję, że p race  oddzia­
łu  pod kierunkiem  nowego zarządu posuną 
się intensyw nie naprzód, tem bardziej, że du 
zarządu weszli ludzie znani z poprzedniej 
oracy społecznej. Na w alny zjazd porlokrę- 
gu w Nowogródku delegow ano p. Kulikow s­
kiego.

Z POGRANICZA
+  Rueh graniczny z Łotwą. W miesiącu 

lutym  na podstaw ie przepustek granicznych 
przekroczyło  granicę tło Łotw y 316 osól) 
w raz  z tow arem  i inw entarzem  w artości 15 
tysięcy złolych.

Do Polski w tymŻE okresie przeszło gra- 
nię 239 osób.

+  D ezercja z szeregów arm ji czerw onej. 
W  dniu 3 m arca r ł  b. w rejon ie  odcinka g ra­
nicznego Slołpce zbiegł na polskie tery torjum  
w pełnym  rynsztunku żołnierz arm ji czerw o­
nej A leksander Greków, z załogi re jonu  kiej- 
danowskiego.

Pow odem  ucieczki, podług zeznań dezer­
tera była nędza i w yjątkow a bieda, jak a  pa- 
rrnje nietylko wśród ludności, lecz rów nież 
i w arm ji czerwonej.

Silne lotnictwo
to potęga Państw a!

U tonę ła  t a m  k ro w a ,  in n y m  ra z e m  
Iowiek, n a  s z częśc ie  n ie tu te jszy .  

A liśc i p e w n e g o  dn ia  z a in te r e s o w a ł  
s 'ę  tą  s p r a w ą  A u g u s t .  C h c ia ł  a o p o -  
tRÓc k tó re m u ś  z przy jac ió ł,  k tó ry  
Z ak ład a ł  so b ie  g o s p o d a r s tw o  n a  k a ­
w a łk u ,  z a ję ty m  w z n a c z n e j  częśc i 
Rtfztz topiel.  1 o d ra z u  o k a z a ło  się, 

n a  t r z ę sa w isk u  coś p o  n o c a c h  
®trŁszy. G r o m a d a  s ię  za n ie p o k o iła .  
^ .u g u s t  d a je  d o  z ro zu m ien ia ,  że  to  

*e , n Jf to p ie le c  n ie  m o ż e  zn a leźć  
zw łok '10: ra d a :  w y d o b y ć
T r z e b -  * P ° cbowa<  ̂ Je n a c m e n ta rz u .

A u g u s t  n ie  z a c ią g n ą ł  go, ja k o  c h ło ­
p a k a  jesz.cze, w p ie rw sz ą  p o d ró ż ,  
g d y b y  n ie  d a ł  m u  z a k o s z to w a ć  
s m a k u  in n e g o  życia , n a p e w n o  do  
k o ń c a  lat sw o ich  n ie  ru s z y łb y  się 
E d e w a r t  z o jcow izny ,  o żen i łb y  się  
z e  sw o jaczk ą ,  R a g n u lą . . .

VI1-
j a k  inni, c h o ć b y  tak i  E d e w a r t ,

k .o r y  w  p e w n yrn o k re s ie  ży c .a  zdc 
b y w a  p r a c ą  z a grod  /  wg;
W ad a  sk lep ,  j e s t  to  m ło d y ,  szo rs tk i  
* a p o z o r  w ie śn iak  i r y b a b  G d  b

Popfciec.
W esoło tańcow ał śledź tu  i tam  w m ieś­

cie, grom adząc ju i od 8-ej żądnych użyć
ostatn ich  turów  „tango Milonga" czy „D zie­
wuszki jak  jabłuszko". Dlaczegóż to wogóle 
bale mie zaczynają się wcześniej? Gdyby ta* 
zorganizować ligę kom itecik, na rok  przysz 
ły, p ropagandy  te rm inu  zabaw od 8-ej — 
9-ej w ieczór. Dlaczego się u  nas schodzą na 
bale od 11-ej— 12-ej i do rana  hasa ją  śpiąc 
potem  pół dnia? Czy to nie jedna z nielogicz­
ności bieżących?

W ozoraj najw iększą ilość osób skupił 
Żorż, na  dole zajadano frykasy p. K ow alskie­
go od 8-ej do świtu, na górze św. Antoni, 
zszedłszy się lego roku  ze św. Kazimierzem, 
ściągnęli tańczących, którzy  nie ustaw ali w 
gorliw em  drep tan iu  w ścisku, aż punktualnie 
o północy zleciał Sm na Tozgrzane głowy, 
tradycyjny , wielki, jak  w ieloryb, śledź i za­
tańczył P  pow ietrzu ostatniego foxtro tta. 
S tarano się go złapać na ogon i oberw ać (za- 
ipewm" chcieli to uczynić ci, k tórym  k a rn a ­
wał nie dopisał), ale odfrunąl iznów wysoko, 
kiw ając głow ą do widzeniin, do przyszłego 
roku.

Na tem elegancka zabaw a taneczna sic za­
kończyła, a  w dziień Popielca n iem iłosierna 
„p luchota" rozkw asiła do Teszły teren  k ier­
maszu Kaziukowego, polew ając zim nym de 
szczEun skostniałych handlarzy  i ich tow ary.

X.

Woziwoda w Wilnie.
W W ilnie, nie wszyscy o tem w iedzą, n ie ­

m a wodociągów. W odę do domów z m iejs­
k ich studni rozw ożą w w ielkich beczkach, 
jak  przed wiekam i, woziwody. Nic w iem ile 
kosztuje w iadro  wody w W ilnie, a le pew no 
niew iele, jak ieś ^ilka groszy.

Pom yślcie ile dziesiątków  w iader, ile be­
czek musi przew ieźć dziennie lak i woziwoda, 
aby zarobić n a  bardzo skrom ną egzystencję, 
która ostatecznie nie jest „życiem"... Ile razy  
musi obrócić w ileński jeżdżący wodociąg, a- 
by wyżywić siebie, rodzinę i swego konika.

Otóż jest w W ilnie stary  woziw oda, od 
rana  do nocy poganiający  sw oją szkapinę, 
ciągnącą beczkę z wodą. N iepospolitość te ­
go pracow itego człow ieka polega na tem i 
może n iejednem u z nais zaim ponować, że co 
rano, z targu dnia poprzedniego, oddaje on 
na książeczkę oszczędnościow ą do P. K. O. 
— jedną złotówkę. Ani m niej, ani więcej, a- 
le dzień  w dzień — jedną złotówkę. W ten 
sposób jednozłotów kow em i pozycjam i zapeł­
n ił on już siedem książeczek oszczędnościo­
wych! Nie w ybiera nic — ale stale po zło­
tów ce dokłada ze swego m izernego zarobku. 
Oto mi praw dziw a,im ponująca oszczędność!

Nasz w oziw oda, sk ładając  1 zł. dziennie, 
po latach 15-tu stanie się m ałym  kapitalistą, 
będzie bowiEun posiadał zgórą 10 tysięcy zl„ 
to znaczy w jego skrom nych w arunkach za­
bezpieczenie starości.

Pom yślcie ty lko! Czyż nie moglibyście 
pójść za przykładem  rozum nego i p rzezorne­
go woziwody i oddaw ać do P. K. O. — zło­
tówkę dziennie, t. zn. 30 zł. n a  m iesiąc? N a­
pew no zarabiacie k ilkakro tn ie  więcej niż wi 
leński woziwoda M. Cz

Nowe czasopismo białoruskie 
w Łotwie.

W  Rydze zaczęło wychodzić nowe czaso­
pism o b iałoruskie o charak terze  literacko- 
społecznym  „Pohonia", organ Związku Mło­
dzieży B iałoruskiej w  Republice Łotew skiej.

Kolej watykańska.

S k us iło  go coś —  i w  p o d ró ż y  
s p o tk a ł  k o b ie tę ,  w k tó re j  z a k o c h a ł  
się  n a  sw o je  u t ra p ie n ie .  T a  k o b ie ­
t a  — to  w ła śn ie  L o w isa  M ag re ta .  
M a  o n a  m ę ż a  w  A m e ry c e ,  a  s a m a  
z rr.ałemi d z iećm i pracuj 'e  w  Dop- 
p e n ,  n a  za g ro d z ie ,  p o ło ż o n e j  n a d  
z a to k ą  o p a r ę s e t  k i lo m e tró w  o d le g ­
łe j  o d  wsi E d e w a r ta .  Je s t  z a c h w y ­
c a ją c a  w sw ej św ieżośc i  u czuć ,  w 
czystośc i  sw ej na tu ry ;  w y ro s ła  tu, 
w g łu ch y m  p rz e c u d n y m  z a k ą tk u  
p rz y ro d y ,  g d z ie  ż a d e n  żeg la rz  j e s z ­
cze  nie z a je ż d ża ł .  P r z y p a d e k  s k ie ­
ro w a ł  tu  E d e w a r ta .  Pokochali,  się. 
M ą ż  o d d a  w n a  d a lek i  i o b c y  je s t  
ty lk o  c ien iem . M ło d e  se rc e  o n im  
n ie  p a m ię ta .

O d t ą d  na  d n ie  w sz y s tk ie g o ,  co  
E d e w a r t  w życiu  sw o je m  p o c z n ie ,  
b ę d z ie  s ię  k ry ła  m yśl o tej k o b ie ­
cie  P rzeży l i  o b o je  n ie z a p o m n ia n ą  
s ie la n k ę .  O n  m tody ,  m e ś w ia d o m y  
je sz c z e  u r o k ó w  milośc i o n a ,  j a k ­
by t ro c h ę  b a rd z ie j  d o ś w ia d c z o n a

K R O N I K A
Czwartek
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Dz.iś: W iktora i W iktoryna. 
Jutro: Tomasza z Akwinu.
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Spostrzeżenia Zakładu Meteoreloflji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 5 III—1930 reku.
C iśn ien ie  średn ie  w  m ilim etrach : 753 
T em peratura  ś red n ia : 0° C

.  na jw y ższa : 2° C
,  n a jn iższa : — l 6 C 

O pad  w m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : zachodni.
Tendencja barom .: wz.rost.
U w agi: pochmurno, śnieg.

URZĘDOWA

—  Delegat Minlste stwa Skarbu przyby­
wa do Wilna. Jak  już podaw aliśm y, w ileńskie 
sfery .kupieckie i przem ysłow e na specjalnie 
zwołanym wiecu pow zięły cały szereg rezo- 
lucyj, 'lom aga jących się zastosow ania, ze 
w zględu na  ciężki kryzys gospodarczy W ilcń- 
szczyzny, daleko Idących ulg podatkow ych. 
Rezolucje te zostały w niesione do m em orjałi 
k tóry  przedłożono w ładzom  centralnym . W 
związku z powyższ.em dow iadujem y się, i i  
z ram ien ia  M inisterstwa Skarbu ma przybyć 
do Walna specjalny delegat, który na miejscu 
zbada sytuację m aterjalm ą kupiectwa w ileń­
skiego.

ADMINISTRACYJNA

W  myśl układu latam neńskiego — w p rze­
ciągu jednego roku  od dn ia  jego rafyfikacji, 
rząd  włoski zobow iązał się w ybudow ać we­
w nątrz państw a W atykańskiego dworzec k o ­
lejowy i połączyć go z siecią kolei żelaznej 
państw a W łoskiego. Dworzec ten i należąca 
do niego stacja przetokow a będą przedsta­
w iać najzupełniej form alnie i oficjaln ie „Ko­
leje Państw a W atykańskiego". Nowa lin ja  od 
gałęzi się od to ru  głównego w pobliżu dw or­
ca San P iętro  na  lin ji Rzym—Viterbo. D łu­
gość jej wynosić będzie ogółem 856 metrów, 
z czego duża część będzie przebiegać*przez 
teren W atykanu, dokąd przejeżdżać będzie 
przez specjalnie w tym  celu zrobiony wyłom 
w starych m uracli w atykańskich. Sam dw o­
rzec będzie około 280 m etrów  długi, dw uto­
row y, posiadający 10-mctrowy kry ły  peron. 
Obliczony on jest na duże ilości pasażerów  z 
uwagi na wciąż przybyw ające do W atykanu 
liczne wycieczki z całego św iata katolickiego 
kfóre dotychczas w ysiadały na różnych in 
nyeh dw orcach Rzymu. Mimo swojej k ró t­
kości, now a linja obejm ow ać będzie znacz­
niejszą ilość w iększych budow li o specjalnej 
w artości architek ton icznej. Stąd też ogólny 
koszt jej budow y wynosić hędzio 18 m iljo- 
miw lirów.

— Paszporty zugranlczne dla nauczycieli.
O statnio w ydane now e przep isy  w spraw ie u l­
gowych paszportów  dla nauczycieli, u d a ją ­
cych się w czasie feryj letn ich  zagranicę wf 
CEilach naukow ych, turystycznych i t. p. prze­
w idują w ydaw anie pasz.portów bez zaśw iad­
czeń kuratorjów .

— Ministerstwo Oświaty zaprzestało wy­
dawania zaświadczeń paszportowych. Mini- 
sterswo W yznań R eligijnych i Oświeciemia 
IJublicznego zgodnie z nowem rozporządze­
niem  m inistrów  skarbu  i spraw  w< w nęlrz- 
nych o opłatach za paszporty  zagraniczne, 
przestało z dniem  26 lutego r. t  w ydawać 
zaśw iadczenia w ym agane dotąd d la  uzyska­
nia paszportu  n a  w yjazd zagranicę.

M IEJSKA

— Uchylenie uchwały Rady Miejskiej. P o­
wziętą na jednem  z ostatnich posiedzeń Rady 
Miiijskiej uchw ałę, w spraw ie ustalenia spe­
cjalnego podatku  od ośw ietlenia e lektryczne­
go i gazowego w  lokalach z wyszynkiem  a l­
koholu oraz w lokalach zabaw, rozryw i'k d 
widowisk — Urząd W ojew ódzki nie zatw ier­
dził, tem  sam em  została ona anulow ana.

— Z targu miejskiego. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na targ  m iejski spędzono ogółem 
2075 szluk bydła. Na konsum eję m iejscową 
zakupiono 2015, pozostałe bydło w ilości 60 
sztuk zakupiły pobliskie gminy.

■Spęd bydła ożywiony, popyt znaczny. Ce­
ny utrzym ały się na poziom ie poprzednim .
— Deficyt apteki miejskiej nic będzie nadal 
tolerowany. Urząd W ojew ódzki pow iadom ił 
m agistra t m. W ilna, iż rok  bieżący jest o sta t­
n im  Okresem w którym  władze nadzorcze bę­
dą  tolerow ać sta ły  deficyt aptek i m iejskiej, 
a  w związku z tem przenoszenie kredytów  z 
jednych działów  budżetów  do drugich dla po ­
krycia niedoborów  tej apteiki.

SPRAWY PRASOWE

— Konfiskata „Krynicy". Z rozporządze­
n ia  S tarosty Grodzkiego organa policyjne 
skonfiskow ały nak ład  czasopism a b ia ło rus­
kiego „K rynica" za um ieszczenie artykułu , 
kolidującego z przepisam i p raw a prasowego. 
R edaktora odpow iedzialnego pociągnięto do 
odpow iedzialności .sądowej.

LITERACKA

(m a  p rz e c ie ż  m ę ż a  i dz iec i)  a w  
g ru n c ie  rz e c z y  t a k  s a m o  n a iw n a  
ja k  je i k o c h a n e k .

O d  L o w isy  p o z n a ł  E d e w a r t  co 
to  m iłość, o n a  m u  m iłość da ła .  P r a ­
c o w a ł  d la  niej i z a s tę p o w a ł  m ę ż a  
w  g o s p o d a r s tw ie .  T e n  m ąż  j e d n a k  
p ow róc ił ,  z a b ra ł  L o w is ę  z dz iećm i 
d o  te j  A m e ry k i .  E d e w a r t  p o z o s ta ł  
sa m  — i n a p o z ó r  nic w  jeg o  życiu  
się n ie  zm ien iło .  Po d a w n e m u  z a ję ­
ty  je s t  p ra c ą ,  dz ie ln ie  d a je  sob ie  
r a d ę ,  a n a  z a jm o w a n ie  się  ta k ie m i  
u czu c iam i jak  t ę s k n o ta  za  tą  k o ­
b ie tą ,  a lbo  s m u te k  o p u s z c z o n e g o  
k o c h a n k a  — nie  m a  czasu .  A  j e d ­
n a k  te  u c zu c ia  są  w nim, ch o ć  w s ty ­
dzi się do  te g o  p rz y z n a ć  p rz e d  so ­
bą ,  a te m  b a rd z ie j  p r z e d  innym i.

C h a r a k te r y s ty c z n a  d la  te g o  s t a ­
n u  d u sz y  je s t  s c e n a  d y k to w a n ia  
p rz e z  E d e w a r t a  listu do  L o w isy  w  
A m e ry c e .  M ło d z ie n ie c  n ie z b y t  b ie g ­
ły w  s z tu c e  p isan ia ,  w y rę c z a  się  tu  
m ło d sz ą  s iostrą ,  P au l in ą .  P o d c z a s  
te g o  p rz y b ie ra ł  m in ę  d rw ią c ą  i d a ­
w a ł  d o  z ro zu m ien ia ,  j a k o b y  L o w i­
sa  M a g re ta  w A m e r y c e  b y ła  t ro c h ę  
n ie m ą d ra ,  lecz  m im o  to  c h c e  s p r a ­
w ić jej p rzy jem n o ść ,  o n a  p rz e c ie ż  
i t a k  n ie  wróci. D y k to w a ł  list, o p i ­
s u ją c  gdz ie  m ie sz k a ,  że  h a n d lu je  w 
ro d z in n e j  sw e j  gm in ie .  W  D o p p e n

SPRAWY AKADEMICKIE

— Zarząd A. Z. S. ntntf jszem zawiadamia 
członków związku, iż doroczne w alne zebra­
n ie  A. Z. S. odbędzie się w lokalu związku 
(św. Jańska  10) dn ia  12 b. m. o godzinie J 9-ej 
min. 30, a  w  razie b rak u  quorum  o godzinie 
20-ej w drugim  term inie, bez względu na ilość 
obecnych.

Z K OLEk

— Eksport i import na terenie dyrcke.ii 
kolejowej. W obrębie W ileńskiej D yrekcji 
Kolejowej w ciągu m iesiąca lutego przew ie­
ziono przez stację graniczną Turm onty  165 
wagonów węgla, żelaza, cyny ii blachy, 32 
m anufak tury , 12 superfosfatu , 15 drzew a oraz 
20 wagonów towarerw różnych. W tymże cza­
sie do Polski wwieziono 215 wagonów róż­
nych tow arów .

Do Rosji w tym że m iesiącu przez stację 
Stołpce przeszło 136 w agonów  tow arów , Ole- 
chnow icze 48 wagonów i Z aharie 56 w ago­
nów tow arów .

Z Rosji do Polski przew ieziono 6t Wago­
nów skór, 120 drzew a, 15 zabawek, 5 nafty  
i 35 wagonów tow arów  innych.

ZE ZWIĄZKÓW I STPW mRZYSZEŃ
— O uwłaszezenie gruntów niewiasnych.

Zarząd izwlązku właścicieli nieruchom ości 
średniej i d robne j m. W ilna i województwa 
wileńskiego, podjął akcję  przeprow adzenia 
na  drodze ustaw ow ej uw łaszczenia gruntów  
niew łasnych i w tym  celu sporządził xwest- 
jonarju sz  'inform acyjny, który  winrie.n być wy 
pełniony przez każdego w łaściciela „n ;ewłas- 
nego gruntu".

Z arząd  pros i  w szy s lk ich  z a in te re so w an y ch  
o pośp ieszen ie  z w y p e łn ien iem  k w e s t jo n a r ju -  
szy w te j  sp raw ie ,  gdyż ty lk o  ten  m a te r j a l  da  
m ożność  o p ra co w a n ia  m em oT ja łu  do Mini­
s te rs tw a  Spraw ied liw ości  i w y je d n a n ia  u s ta ­
wy se jm ow ej,  u m o ż l iw ia jące j  nabyc ie  n iew- 

. lasnych  g ru n tó w  na  d o g o d n y ch  w a ru n k ac h .
K w estjonarjusze są. do nabycia w sekre- 

ta rjac ie  związku, k tóry  mieści się w W ilnie 
przv ulicy M agdaleny 4— 1 i czynny jest w 
dnie powszednie od godziny 17— 19-ej.

— Inwuldlzi wojenni interwenjuja o sprze 
daż znaczków pocztowych druków i t. pl w 
gmachach sądów. Związek Inw alidów  W ojen­
nych R. P. przedłożył p . m inistrow i spawie- 
dliwości m em orjał, w którym  prosi c nowie- 
rzenie inw alidom  w ojennym  sprzedaży zna­
czków  pocztow ych i druków  w gm achash są­
dów. W spraw ie tej zostanie pow zięta decy­
zja w dniach najbliższych.

Zaznaczyć należy, iż inw alidzi w ojenni 
posiadają już m onopol na  sprzedaż druhów , 
form ularzy, znaczków stemplowych i t. d. w 
szeregu urzędów  i insty tucyj pańsiwow yeh.

ZEBRANIA I ODCZYT)

— Przyjazd laureatki wileńskiej K. llła- 
kowtezówny. O dznaczona pierw szą nagrodą 
literacką im. A. Mickiewicza, z.nakomita po ­
etka K. Iłłakow iczów na, przybyw a do W ilna 
w p iątek  o godzinie 17.40. Na dw orcu pow i­
tana zostanie przez prezydenta m iasta p. J. 
Folejewiskicgo i przedstaw icieli Zw. L ite ra ­
łów. U prasza się członków Związku L ite ra ­
tów  o liczne przybycie na  dworzec.

W sobotę o godzinie 8-ej wieczorem odbę­
dzie się w siedzibie Związku L iteratów  herba 
tka na  cześó L aureatk i, z następującym  p ro ­
gi am cm : zagajenie przez prezesa prof. M. 
Ździeehowskiego; pogaElanka o tw órczości 
Iłłakow irzów n (prof. M. Srebrny); w ręcze­
n i0 upom inku od stow arzyszeń kobiecych w 
W ilnie; wiersze własne, czytać będzie a u ­
torka: wreszcie p. Zofja W yleżyńska, przy a- 
kom panjam cncie p . Z. Jeśm ana, śpiewać bę­
dzie n ieznane pieśni M oniuszki. Stroje w izy­
towe. Pędzie to 95 Środa L iteracka.

W niedzielę o godzinie 12.00 odbędzie się 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej, wobec za­
proszonych goŚTi uroczyste wręczenie dyp­
lom u nagrody. Przem aw iać będą: prezydent 
m iasta ip. J. Kolejewski, przew odniczący są­
du konkursow ego prof. M. ZdziectKiwski i 
członek sądu konkursowego dyr. W. H ule­
wicz. Ak. powyższy, jak rów nież fragm ent 
sobotniej herbatk i, transmitowanie będą przez 
w ileńskie radjo.

— Posiedzenie komitetu Towarzystwa 
Zbliżenia Polsko-Łotewskiego. W dniu 7 b. 
m. w sali posiedzeń Rady m iejskiej odbędzie 
się posiedzenie (komlteitu T-wa Polsko-Ło­
tewskiego zbliżenia. Porządek dzienny obej­
m uje: 1) spraw ozdanie kom isji o rganizacy j­
nej, 2) wybory w ładz tow arzystw a 3) wolne 
wnioski.

— Studjum Katolieko-Społeczne. W  n ie­
dzielę, dnia 9 m arca o godzinie *-ej po po­
łudniu w sali w ykładow ej A rchldjccezjalnej 
Ligi K atolickiej przy  ulicy M etropolitalnej 1, 
odbędzie się pierwszy w ykład iz szeregu o d ­
czytów dla inteligencji, na tem at- „Kościół 
a  Państw o", który  wygłosi p. prof. dr. Al­
fons Parczew ski.

N astępnej niedzieli, 16 m arca odczyt p. 
prof. S. G lasera, n a  tem at: „ 0  św. Paw le" 
z powodu akadem ji odbędzie się wcześiiij.'. 
t. j. o g. 12-ej w poł.

— „Neurastenja i neurastenizaeja jedno­
stki i społeczeństwa". Odczyt pod pow yż­
szym ty tu łem ' wygłosi na rzecz koła m edy­
ków U. S. B. w dniu 9 m arca b r. w sali 
Śniadeckich U. S. B. o godzinie 19 (7) wiecz. 
p. prof. dr. Stanisław  W ładyczko, ku ra to r 
Koła Medyków.

— C zwartek Film ow y. Dziś w lokalu Zw. 
Art. Sztuki Kinem. (Dąbrowskiego 5) odbę­
dzie się po karnaw ałow ej przerw ie pierwszy 
Czwartek Film ow y. Tem atem  w ieczoru bę­
dzie N aturalizm  a  artyzm  w film ie" z refe­
ra tem  S. Z. Klaczyńskiiego. Początek o godz. 
20.30. W slęp dla zaproszonych i w prow adzo­
nych przez n ich wolny. Zaproszenia w ydaje 
sek re tarja t Z. A. Szl. K. w*godz. 18—20.

n a to m ia s t  n ie  b y w a .  Był ta m  raz  
ty lk o  je d y n y . . .  Z b y t  s m u tn o  s tać  
t a m  ■ sa m o tn ie .  — N ie  w id z ieć  je j  ? 
p o d d a ł a  P au l in a .

—  Jej? Nie, —  o d p r a r ł  E d e w a r t ;  
c h o c iaż  z r e s z tą  n iech  i t a k  b ę d z ie ,  
sp ra w isz  jej te m  p rz y je m n o ść .

P au l in a :  — A  n a p isa ć ,  ż e  z a  n ią  
tęskn isz?

—  Nie, czyś  z w ar jo w a ła?  C o  n a j ­
w y że j  m o g ła b y ś  to  n a p is a ć  n a  ża r t .  
O w s z e m ,  n a p isz  to. D om yśli  s ię  c h y ­
b a ,  że  to  żart.. .  A le  te ra z  j e s te m  
p e w ie n ,  że  t e n  list o b n o s ić  się b ę ­
d z ie  p o  ca ły m  m ieśc ie  i p o k a z y w a ć  
k a ż d e  mu. Bo je s t  n ie s ły c h a n ie  g łu ­
pia.

D a ł  s io s trze  za  p i s a n ie  o k rąg ły  
s r e b rn y  p ie n ią d z  i n a  s e rc u  jej p o ­
łożył, byjjo ca ły m  liście m ilcza ła  jak  
g r ó b “ .

T e n  k ró c iu tk i  e p iz o d  o d s ła n ia  
n a m  ca łeg o  E d e w a r ta ,  D o p ra w d y ,  
je s t  to  p ro s ty  cz łow iek , p isać  d o b rz e  
n ie  um ie , a  t a k ą  p o s ia d a  w s ty d l iw o ść  
u czuć . C z y ż b y  to  znaczy ło ,  ż e  lu ­
dz ie  je g o  p o k ro ju  m o g ą  b y ć  t a k  sub-  
telni.j A b y  ro z p ro sz y ć  wątpliwości, 
z o b a c z y m y  ja k  z a c h o w u je  się  t e n  
p ro s ta k  b e z  św ia d k ó w , g d y  ż e g n a  
się  z o w ą  z a g r r d ą  w  D o p p e n ,  o p u ­
s to sz a łą  p o  w y je ź d z ie  L o w isy .  Z n a m

związki kupców lora z Izbt- FrzeirysJow o- 
Ha-ndkjwa w W ilnie.

— W ystaw a kilimów a z . / s t j * m y i . . S ta­
ran iem  Związku P racy  O byw atelskiej Kobiet 
będzie w dniach najbliższych o tw arta w ysta­
wa kilim ów  artystycznych w Pałacu R epre­
zentacyjnym  i .

W ystaw a ta zapow iada się niezw ykle in ­
teresująco dzięki tem u że wiele kilim ów  jest 
tkanych według projektów  znanych artystów  
polskich.

NADESŁANE

— W ypłacono asekuracji 109,000 dolarów
W gazecie „Ilustr. KurjeT Codz." w Krakowie 
z dnia 16-go lutego r. b. Nr. 42 umieszczone 
jest podziękow anie w yrażone T-wu Ubezp 
„Pont" przez fabrykę „S. T ugendhat" w B ia­
łej za nader spraw ne i punk tuam e w ypłace­
nie odszkodow ania za stra tę  pogorzelow ą 
w sumie stu tysięey dolarów.

T E A T R  I M U ZYK A
— Teatr miejski na Pohulance. Dziś g ra ­

na będzie w dalszym  ciągu sensacyjna sztuka 
am erykańska „B roadw ay", trzym ająca w idza 
w ustaw icznem  napięciu  i w yw ierająca potę­
żne n ieza tarte  w rażenie. W  próbach sztuka 
pow ojenna F ranka „Karol i Arnie

— Teatr miejski Lutnia. Dziś ciesząca się 
w ielkioni powodzeniem  lekka kom edja f ra n ­
cuska „Gdybym chciała", obfitu jąca w sce- 
ny petne finezyjnego hum oru i w dzięku.

Pod k ierunkiem  reżyserskim  dyr. A. Zel- 
werowiicza odbyw ają się codziennie próby in ­
teresującej sztuki z życia kresów  w schod­
nich „Miłość, czy pięść" ,

— Przedstawienia popołudniowe, W n.e- 
dzielę najbliż-szą po cenach zniżonych, w te ­
atrze na Pohulance „K rakow iacy i Górale, w  
teatrze Lutnia, po raz  ostatni Rewja W ileńs­
ka, p. t. „Idź nr. bal" z udziałem  girls i zes­
połu baletowego L. W inogradzkiej.

RÓŻNE
— Z Izby Przemysłowo-Handlowej w Wil

nie. Izba Przem ysłow o-H andlow a w W ilnie 
podaje do wiadomości zainteresow anych firm  
okręgu Izby (woj. w ileńskie, białostockie, n o ­
w ogródzkie poleskie), że podania  o jirzydzial 
kontyngentów  tow arów  (zezwolenia na prze­
wóz tow arów ) na  II kw artał r. b. należy skła­
dać za pośrednictw em  lokalnych stow arzy­
szeń kupców  chrześcijan, związków kupców 
żydowskich — do Izby Przem ysłow o-H andlo­
wej w W ilnie, najpóźn ie j do dnia 17 m arca 
roku  bież.

Blankiety podań zainteresow ani m ogą u- 
zyskać w lokalach stowarzyszeń i związków 
kupców, ew entualn ie w Izbie Przem ysłow o- 
H andlow ej w W ilnie. Należycie w ypełnione 
podan ia  składa się do stow arzyszenia lub 
związku, k tóre następnie skieru  ją te podania 
do Tzby P.-H. w W ilnie. Szczegóły postępo­
w ania, obowiązującego przy składaniu podań 
są podane na blankietach podań. In form acyj 
dodatkow ych udzielają  stow arzyszenia i

R A D J O
CZWARTEK, dnia 6 m arca 1930.

11.55: Sygnał czasu, kom unikat m eteoro­
logiczny, odczyt dla gospodyń i  koncert dla 
młodzieży. 16.10: P rogram  dzienny. 16.16: 
Gramofon. 17.00: 34-ta lekcja języka niem ie­
ckiego. 17.15: „W śród .książek" i koncert k a ­
m eralny z W arszaw y. 18.45: Pogadanka r a ­
diotechniczna. 19.t0: „W esołe w esela" poga­
danka. 19.35: Kurs lo tografji d la  am atorów . 
19.55: P rogram  na p iątek , sygnał czasu i ro z ­
m aitości. 20.15: Feljeton, koncert solistów, 
słuchowisko i .komuniKaty z W arszaw y. 
23.00; D awniejsza m uzyka lekka.

PIĄTEK, d n ia  7 m arca 1980
11.55: Sygnał czasu z W arsjaw y. 12.05: 

P oranek  m uzyki popu larnej. 13.10: Kom uni­
ka t m eteorologiczny z W arszaw y. 16.10: P ro ­
gram  dzienny. 16.15: Muzyka lekka. 17.00 Ko­
m unikat L. O. P. P. 17.15: „U niew idom ych 
dzieci W ileńskich" pogad. "wygł. Hidena Ro- 
m er-O chenkow ska. 17.45: K oncert z W arsza­
wy. 18.45: Audycja wesoła „Miłość galopem " 
p ióra Zuli Minkiewiczówny. 19.15: „Skrzyn­
ka poeztojwa Nr. 105". 19.40: P rogram  na so­
botę, sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: Kon­
cert sym foniczny i kom unikaty  z W arszaw y.

Ogłoszenia
K urjerze W ileńskim  i we w szystk ich  

i n n y c h  d z i e n n i k a c h  z am 'e 6zo2a 
. fachow o i tan io

Wil. Agencja Reklamowa 
Jan Dyszkiewtcz —  Wielka 14

T e l e f o n  12-34. T07

NA WILEŃSKIM BRUKU
O k ra d z e n ie  m ieszkan ia .

W  czasie nieobecności dom ow ników  n iez­
nan i dotąd spraiwcy dostali się do m ieszka­
nia Heleny W iercińskiej (ul. Zielona 11) i po 
sp londrow aniu  skradli garderobę i dw ie ob^ 
rączki z literam i: „M. W. rok  1928" i „H. P. 
rak  1898".

Poszkodow ana slrafe ocenia na 300 zl.

L ję ty  „klawisznik* 
s k ra d z io n y  lu p  zdążył sp ieniężyć.
Z m ieszkania A ndrzeja Sawickiego (ul. 

N owogródzka 25) skradziono m arynarkę  i 
trzewiki.

Okazało się iz spraw cą jest Karol Macic- 
sowicz którego u jęto  wpobliżu Hali Miejsk 

M aciesowicz do kradzieży przyznał się, 
jednak ośw iadczył X skradzione rzeczy zdą­
żył już spieniężyć nieznajom ym  osobom.

Złodzieje  z  k u ra m i .
Na ul. P onarsk iej Junkcjonarjusze w ydzia­

łu śledczego zatrzym ali zawodowych złodziei 
Józefa Rudnickiego i W ładysław a Fica. za­
m ieszkałych przy ul. Zgoda 38.

I^rzy zatrzym anych pod m arynarką  zna­
leziono dwie kury, pochodzące praw dopodo­
bnie z 'kradzieży.

W y p a d k i  za  dobę.
Od godz. 9 rano dnia 4 b. m. do godz. 9 

rano  dn ia  5 b. m. zanotow ano 76 w ypadków  
a w tem : kradzieży 5. opilstw a 29, p rzek ro ­
czeń adm inistracyjnych 31.

ty lko  je d e  n p o d o b n y  o p is  w  l i te ra ­
tu rze :  to o p o w ieść  G u s t a w a  w II c z . . 
D z ia d ó w , zaczynaj’ą c a  s ię  o d  s łów : 
„ n ie d a w n o  o d w ie d z a łe m  d o m  n ie ­
b o sz c z k i  m a tk i“ . N a d  le k tu r ą  teg o  
f r a g m e n tu  „ W łó c z ę g ó w "  je sz c z e  raz  
o g a rn ia  n a s  z a d u m a ,  p e łn a  z d u m ie ­
nia , n a d  m ło d o śc ią  se rc a  68-le tn iego  
H a m s u n a .

A  cóż  się  s ta ło  z L ow isą?  A m e ­
ry k a ,  w ie lk i św ia t  cywilizacji w s p ó ł ­
c z e sn e j  źle  n a  n ią  oddz ia ła ł .  U t r a ­
ciła  ta m  sw o ją  b e z p o ś r e d n io ś ć  i czar  
n iew in n o śc i  Z  w ie jsk ie j  ru sa łk i  p r z e ­
k sz ta łc i ła  się w  p re te n s jo n a ln ą  d a -  
m u lk ę ,  w p r z e m ą d r z a łą  m ie sz c z a n k ę .  
T a m  to  ro z w io d ła  się z m e ż e m , i 
n a u c z y ła  się  ró ż n y c h  s p o s o b ó w  mi- 
łoś ci, k tó re  o b u rz a ją  i bo lą  E d e ­
w a r ta .  L o w is a  w y p a c z y ła  się i sk rz y ­
w iła  d u c h o w o ,  b o  w y k o rz e n i ła  się 
i z iem i '-rodzinnej. Kosę spojrzenie  
H a m su n a  na  cyw ilizacją znow u, błyska. 
|łm oieszczo z  poza tej postaci. O n a  do  
re s z ty  te ż  w y k o rz e ń :  E d e w a r ta ,  k tó ry  
p o d ą ż y  z a  n ią  w  c u d z y  św ia t ,  ale 
w ie m y ,  że  już  ta m  sz częśc ia  z tą  
k o b ie tą  n ie  z azn a .  I to  je s t  t r e g e d ja  
je g o  miłości, t r a g e d ja  w szy s tk ich  
w łó częg ó w : A u g u s ta ,  E d e w a r t a  i
L o w isy .  Z a  t e  n ik łe  d o b ro d z ie js tw a ,  
jak ie  g r o m a d a  o t rz y m a ła  o d  b o ż k a  
M e rk u re g o ,  życ ie  ty c h  t ro jg a  istot,

k tó re  on  sob ie  p rz y w ła sz c za ,  je s t  
n a p r a w d ę  z b y t  d ro g ą  zap ła tą .

N a  te m  w y p a d n ie  p rz e rw a ć  w ą -  
teK r o z w a ż a ń  n a d  n a jn o w s z e m  a r c y ­
d z ie łe m  H a m s u n a .  O  ja k ie ś  w n .o sk i  
s y n te ty c z n e  n ie  b ę d ę  tu się  kusił. 
T w ó rczo ść  H a m s u n a  to  z b y t  w ie lk i 
św ia t ,  k tó ry  nie d a  się z a m k n ą ć  w  
p a r u  o g ó ln ik o w y c h  fo rm u łk a c h  k r y ­
ty c z n y c h .  T e m  b a rd z ie j  n a le ż y  u b o ­
lew ać ,  że  o H a m s u n ie  t a k  m a ło  się 
u n a s  p isze  i m ów i. C oraz  sze rsz e  
z a ta c z a  k ręg i  ku l t  C o n ra d a  - K o rz e ­
n io w sk ieg o ,  w  k tó ry m  to ku lc ie  d u ­
żo je s t  n a r o d o w e g o  snob izm u; o C he-  
s te r to n ie  u k a z a ła  się już m o n o g ra f ja  
p o lsk ie g o  u c z o n e g o  (bo  C h e s te r to n  
je s t  p rzy jac ie lem  Polsk i) ,  o H a m s u ­
n ie  —  k ilka  o k o l ic z n o śc io w y c h  re  
cenzy j,  z k tó .y c h  n a jb a rd z ie j  w a r ­
to śc io w ą  c y to w a łe m  p o p r z e d n io ,  
(St. K o ła c z k o w s k ie g o )  ro z s ia n y c h  
p o  c z a s o p is m a c h ,  n ie  m o ż e  d a ć  
sz e r s z e m u  ogółow i w ła_c iw ego  p o ję ­
cia o ty ta n ic z n e j  p o s ta c i  a r ty s ty  i 
m yślic ie la ,  n a z w isk ie m  K n u t  H a m s u n .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Powodzie we Francji.

PARYŻ, 5. III. (ATE). Donoszą z Tuluzy, 
że depurt anent Tarn został nawiedzony ka­
tastrofą powodzi, która pociągnęła za sobą 
wielkie straty materialne, a nawet ofiary w 
ind dach . W poniedziałek wieczorem miasto 
Castres zosatlo zalane przez wody rzeki A- 
gont. Od 1875 roku nie notowano tak silnych  
opadów atmosferycznych. Również z innych 
miejscowości nadchodzi* niepokojące wiado- 
aioŃeJ. W ieś Lacze znajduje się całlkowieie 
pod wodą. M iejscowość Mazamet i St. A- 
mrns uległy częściowemu zniszczeniu. W St. 
Snipice został zerwany most, ylew rzeki 
zagraża kościołowi. W e wschodnich Pirene­
jach straty spowodowane przez ulewy są 
również bardzo znaczne. Linja kolejowa mię­
dzy Narbonne a Perpignan została przerwa­
na.

PARYŻ, 5. III. (ATE). Katastrofa powodzi 
w czterech południowych departamentach: 
Pteeuei W schodnieh, Audc, Heranld 1 Tarn 
przybrała olbrzymie rozmiary. Do wtorku po­
łudnia zanotowano 37 zabitych. Szokdy ma- 
terjaine są bardzo duże. Llnjc kolejowe: Tu­
luza— Carcasonne, Tnlnza—Narbonn", Tnln- 
za—B ordeam , Tuluza— Cełte, są unier:.5cho- 
uiione wskntek zalewu toru przez wodę i 
przerwania połączeń drutowych. W miastecz­
ku Beziers zawaliło się 15 domów. Rzeki A- 
gout i Tarn wezbrały bardzo silnie. Tunel 
Małpes jest zniszczony przez wodę. W mia­
steczka Castres jest a j ludzi zatopionyeh. 
W ody rzeki Tarn wezbrały tak szybko, że

zalały fabrykę, w której pracuje 600 robotni­
ków. WszyscT pouciekali na dachy.

TULUZA, 5.III. (Pat). Setki domów zawa­
liły  się w miasteczku Reynes. Według otrzy­
manych stamtąd doniesień utonęły trzy oso­
by. Mimo obniżenia się poziomu wody na 
rzece Tarn jednak dostęp do miejscowości 
Willemur jest w dalszym ciąga niemożliwy. 
W Mont-aa-Ban poziom wody w rzece Tarn 
opadł o jeden metr, jednakże wezbrane fale 
zalewają w dalszym ciąga okolice. Domy w a­
lą się dziesiątkami, grzebiąc pod gruzami 
mieszkańców. W czoraj wieczorem znaleziono 
dwóch tepislców . Z niżej położonych dzielnic 
w iele osób ulokowało się na dachaeh domów  
wzywając pomocy. Gwałtowny prąd wody n- 
niemożllwia jednak akeję ratowniczą. W miej 
seowośei Moissae wezbrane fale przerwały ta­
mę, zalewając dwie dzielnice oraz pociągając 
ofiary w ludziach. Według niepotwierdzo­
nych dotyehezas pogłosek, ilość osób, które 
zginęły z powoda katastrofy wylewu docho­
dzi do 100.

TULUZA, 5.III. (Pat) W Moissae runęło 
w gruzy 100 domów, w VUIemnr runęło 130 
domów mieszkalnych. Cała Yillemur przed­
stawia obecni** zupełną ruinę. Z osób, pro 
wadzących akcję ratunkową, utonęły jesz 
cze *iwie. Departament Tarr et Garonne jest 
zupełnie oddzielony od świata. W okolicy  
Bor„eaux dolina ia Reole została zalana. Lu- 
iność >dnak poprzednio ewakuowano.

Budżet w komisji senackiej.
W  d n iu  w c z o ra js z y m  s e n a c k a  

k o m is ja  s k a ib o w o - b u d ż e to w a  p ro ­
w a d z i ła  d a ls z ą  d y s k u s ję  n a d  p re l i ­
m in a rz e m  b u d ż e to w y m  M in is te r s tw a  
S k a rb u .  N a  sz e re g  p o d n ie s io n y c h  
w  d yskus ji  k w e s ty j  i z a r z u tó w  o d ­
p o w ia d a ł  k ie ro w n ik  M in is te r s tw a  
S k a r b u  p .  M a tu s z e w s k i  P o ru s z a ją c  
s p r a w ę  art .  6 u s ta w y  s k a rb o w e j ,  m i­
n is te r  s tw ie rdz ił ,  ż e  w  ty m  ro k u  
b u d ż e to w y m  s to s o w a ł  s ię  n a jz u p e ł ­

n ie j  lo ja ln ie  d o  w y m o g ó w ,  u c h w a ­
lo n y c h  p rz e z  S e jm , a  d o ty c z ą c y c h  
o b o w ią z k u  z a w ia d o m ie n ia  m a r s z a ł ­
k a  S e jm u  o c z y n io n y c h  w y d a tk a c h ,  
n ie o b ję ty c h  b u d ż e t e m  i w n ió s ł  p r z e d ­
ło ż e n ia  o k re d y ty ,  k tó re  n ie  b y ły  
n a jb a rd z ie j  n ag łe .  Z  te g o  p o w o d u  
n ie z ro z u m  ale  je s t  z a s t r z e ż e n ie  p rz e ­
p isu  w o b e c n e j  u s ra w ie  sk a rb o w e j ,  
k tó r a  p o z w a la  n a  ro b ie n ie  w y d a t ­
k ó w  je d y n ie  w  ra z ie  n i e p o w e to w a ­
n e j  szk o d y .

Z  p o ś ró d w  a ż n ie js z y c h  p o p r a -

w e k  p rz y ję to  n a s tę p u ją c e :  w  P re*
z y d ju m  R a d y  M in is t ró w  w s ta w so n o  
2 m i l jo ty  zł. n a  fu n d u s z  k u l tu ry  n a ­
ro d o w e j  o ra z  p o d n ie s io n o  o 50 ty s  
k r e d y t  n a  k o m is ję  s tu d jó w  n a d  u- 
p r a w n ie n ie m  a d m in is t ra c j i  p u b l ic z ­
ne j .  W  M in is te rs tw ie  S p r a w  Z a g r a ­
n ic z n y c h  p o w ię k s z o n o  p o z y c ję  n a  
p o d r ó ż e  s łu ż b o w e  i p r z e s ie d le n ia  o 
100 ty s .  zł. P r z y w ró c o n o  t e ż  n o w ą  
sk re ś lo n ą  p rz e z  S e jm  p o z y c ję  n a  
b u d o w le  w  k w o c ie  200 ty s .  zł. 
W r e s z c ie  z w ię k s z o n o  fu n d u s z  p r o ­
p a g a n d o w y  o  2 m iljony  zł. W  m i­
n is te r s tw ie  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
w s ta w io n o  n a  p r a c e  p r z y g o to w a w ­
cz e  d o  sp isu  lu d n o śc i  k w o tę  250 
tys .  zł. W  M in is te rs tw ie  P ra c y  i O- 
p ie k i  S p o łe c z n e j  o b n iż o n o  o  0 m i. 
l jo n ó w  d o p ła ty  s k a r b u  d o  fu n d u sz u  
b e z ro b o c ia  o raz  z w ię k s z o n o  k r e d y t  
n a  u p o s a ż e n ie  o 60 tys .  zł., z a ś  n a  
b u d o w le  —  o 100 tys. zł. Odrzuco­
no natomiast poprawkę co Jo pod­
wyższenia o 2 miljony funduszu 
dyspozycyjnego ministra spraw woj­
skowych. Również odrzucono po­
prawkę o zwiększenie rezerw zao­
patrzenia w tym resorcie o  7 mil jo­
nów zł. W  u s ta w ie  s k a rb o w e j  s k r e ­
ś lono  k w o tę  10 m il jo n ó w  zł., ja k o  
d o d a tk o w y  k r e d y t  n a  b u d o w ę  d ró g  
z e w e n tu a ln e j  n a d w y  tki b u d ż e to ­
w ej.  ' V y s o k o ś ć  d o d a tk ó w  u r z ę d n i ­
c z y c h  i r e n u m e r a c y j  p o d n ie s io n o  
co  d o  g ra n ic y  m a k s y m a ln e j  ze  100°/a 
d o  2009/o u p o s a ż e n ia ,  n a to m ia s t  art. 
6 u s ta w y  s k a rb o w e j  o w y d a tk a c h  
n a g ły c h ,  n ie o b ję ty c h  b u d ż e te m ,  
p rz y ję to  w  b rz m ie n iu  s e ’m o w e m .

N a o g ó ł  k o m is ja  o b n iż y ła  d o c h o ­
d y  o  s u m ę  o k o ło  200 m il jo n o w , zaś 
w y d a tk i  —  o s u m ę  o k o ło  3 m il jo ­
n ó w . W  t e n  s p o s ó b  b u d ż e t  z a m y k a  
s ię  p o  s t ro n ie  d o c h o d ó w  s u m ą  
3.037.438.569, z a ś  p o  s t ro n ie  w y d a t ­
k ó w  —  2.944.787.724 zł. N a d w y ż k a  
w y n o s i  93.650.845 zł.

Komitet Tl-tu.
G E N E W a , 5.1II (P a t) .  K o m i te t

11-tu  n a  p o u f n e m  p o s ie d z e n iu  p r z y ­
g o to w u je  r a p o r t  z d o k o n a n e j  p ra c y .  
Z  w ie lu  s t ro n  w  ło n ie  k o m i te tu  
p o d k re ś la ją  k o n ie c z n o ś ć  s p r e c y z o ­
w a n ia  o b o w ią z k ó w  R a d y  p rz y  z a ­
is tn ie n iu  k o n f l ik tu  m ię d z y n a r o d o ­
w e g o ,  ja k  ró w n ie ż  w z m o c n ie n ia  jej 
u p r a w n ie ń ,  co  e d n a k  s p o ty k a  się  z 
s i lnym  s p rz e c iw e m ,  z w ła s z c z a  ze  
s t ro n y  ang ie lsk ie ! ,  g d z ie  p o d k r e ś la ­
n a  je s t  s t a n o w c z o  k o n ie c z n o ś ć  p o ­
z o s ta w ie n ia  d e c y z jo m  R a d y  c h a ­
r a k te r u  z a le c e ń ,  k tó r y c h  w a r to ś ć  
p o le g a  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a  sile 
m o ra ln e j ,  co  o czy w iśc ie  n ie  w y k lu ­
cza  m o ż n o ś c i  s to s o w a n ia  san k c y j ,  
p r z e w id z ia n y c h  w  art .  16.

Uzgodnienie poglądów.
B E R L IN , 5.III. (Pa t) .  T r w a j ą c e  od  

k i lk u  dn i oD rady  g a b in e tu  R z e s z y  
n a d  s p r a w ą  p o k ry c ia  d e f icy tu  b u d ­
ż e to w e g o  z a k o ń c z y ły  się  dziś  u-  
z g o d m e n ;e m  p o g lą d ó w  w e  w s z y s t ­
k ich  s p o r n y c h  k w e s t j a c h  f in a n so ­
w y c h .  P o r o z u m ie n ie  d o sz ło  do  s k u t ­
k u  n a  p o d s ta w ie  p lan u ,  o p r a c o w a ­
n e g o  p rz e z  m i r i s t r a  f in a n só w  M o l  

„ d e n h a u e ra .

Termin ultimatum hinduskie­
go upływa 11-go marca.
B O M B A J. 5.II1. (P a t) .  B iuro  R e u -

t : r a  d o w ia d u je  się, ż e  G h a n d i  w  
s w e m  u l t im a tu m  p o n a w ia  o s k a r ż e ­
n ia  p r z e c iw k o  p a n o w a n iu  b r y ty j ­
sk ie m u  w  In d ja c b  i w y r a ż a  p r a g ­
n ie n ie  do jśc ia ,  o ile s ię  to  ty lk o  
o k a ż e  m o ż l iw e ,  d o  k o m p ro m is u  z 
w ic e k ró le m  Indy j.  U l t im a tu m  w y s u ­
w a  j a k o  te rm in  o d p o w ie d z i  11-go 
m a rc a .

Zgon słynnego muzyka.
W A R S Z A W A ,  5,111. (P e t) .  W c z o ­

ra j  o g o d z in ie  23 m in. 30 z m a r ł  
z n a k o m i ty  p ian ib ta  i m u z y k  po lsk i  
Jó z e f  Ś liw iński.

Bilans Barku Poiskiego.
W A R S Z A W A ,  5.111, (P a t) .  B ilans

B a n k u  P o ls k ie g o  za  t rz e c ią  d e k a d ę  
lu te g o  r. b. w y k a z u je  z a p j s  z ło ta  
701,055 tys.,  t. j. o 51 t y 9. zł. wię- 
cej,  niż w  p o p rz e d n ie j  d e k a d z ie .  P i e ­
n ią d z e  i n a le ż n o ś c i  z a g ra n ic z n e  z a ­
l ic zo n e  d o  p o k ry c ia  z w ię k sz y ły  się  
o 4,573 tys .  zł. d o  su m y  360.481 tys., 
n ie z a l ic zo n e  d o  p o k ry c ia  —  o 1.168 
tys. zł. d o  s u m y  100 400. P o r t fe l  
w e k s lo w y  s p a d ł  o 1.874 tys .  zł. i 
w y n o s i  668.446 ty j .  zł N a to m i  a s t  
p o ż y c z k i  z a s ta w o w e  w z ro s ły  o 813 
tys .  zł. d o  k w o ty  70.269 tys. zł. I n n e  
a k ty w a  w y n o s z ą  1 18.343 ty s  zł., z a ­
te m  o 18.391 tys .  zł. w ię c e j ,  niż w 
p o p r z e d n ie j  d e k a d z ie .  W p a s s y w a c h  
p o z y c ja  n a ty c h m ia s t  p ła tn y c h  z o b o ­
w ią z a ń  z m ie jsz y ła  s ię  o  96.603 tys .  
zł. O b ie g  b i le tó w  b a n k o w y c h  w z ró s ł  
o 116,511 ty s .  zł. S to s u n e k  p r o c e n ­
to w y  p o k ry c ia  o b ie g u  b i le tó w  i n a ­
ty c h m ia s t  p ła tn y c h  z o b o w ią z a ń  B an-  

, k u  w y łą c z n ie  z ło te m  w y n o s i  40 33 
p ro c .  (10,33 p ro c  $>onad ; p o k ry c ie  
s ta tu to w e ) ,  p o k ry c ie  k ru s z e u w o  w a ­
lu to w e  —  61,7 p roc .  (21.7 p roc .  p o ­
n a d  p o k ry c ie  s ta tu to w e ) .  W reszcie  
pokrys ie  z lo te m  s a m e g o  ty lk o  o b ie ­
gu b i le tó w  b a n k o w y c h  w y nos i  
54,69 p roc .

ws& sn

“ lotycn weseolch, czyta się nic zera „bajk i e 
żelaznym  wbIkl *. Są jeefenak i dziś jeszcze 

usłarzaii w darwnych obyczajach pary  mai- 
źeńia-ike. które w zorem  F ilom ena i Bauois li­
czą pożycie n ie  u a  la ta , lecz na  dziesięcio­
lecia.

O statnio rlaśnie taką , bezkonkurencyjną 
t  dzisiejszych w arunkach , parę  m ałżeńską 
od „ , yto na W ęgrzech, w  m alej wiosce W er­
bie, k tóra  się dzięki tem u odrazu  sta ła  sław 
ną.^ Małżonkowii owi noszą słow iańskie nu - 

( zwisfko Filipow ie, ona ma poetycznie b rzm ią­
ce imię Żywili, on zaś jest poprostu  D ym itr- 
Pobrali się — bagatelka —  w roku  1839 yni. 
a  więc przed c iewiedziosięciu laty. O blubie­
niec stając na  ślubnym  kobiercu  m iał la t 19, 
oblubienica była o trzy  la ta  m łodsza, dzi« 
on liczy 109 lat, o n a  zaś 106. Czują sie do. 
dziś znakom icie, tw ierdzą jednak , że terą/; 
są „nieco gorsze czasy“.

—&J8 iS  
123,8&- 
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- 4 2 4  

— 8 ,8 8 4  
— 84,81  
— 2 6 , 3 5  
- 1 7 1 , 8 4  
- 2 3 3 , 8 2  
- 1 2 5 , 2 7  
—40,60 
2 1 2 , 8 4

Rozmaitości
NAJSTARSZA PARA MAŁŻEŃSKA.

W  naszych czasach, gdy już 5-ta rocznica 
ślubu jest zdarzeniem  w yjąlkow em  i obcho­
dzona jest ,z nam aszczeniem , m ającem  św iad­
czyć o dosto jeństw ie p ięcio letn iej trw ałości 
m ałżeństw a —  w iadom ości o srebrnych lub

G ie łd a  w a r s z a w s k a  2  do . S .H f ij. r  
WALUTY i DEWIZY;

.................................. 3 ,375-3 ,895
.............................124,26-124.57-

G d a n s k ...................... 173,32—173 3 5-
* f a d *™ ■ / .................. 43.34 7s- 43,45
Nowy Y o r k ............................8 ,904-8 ,924

 ..................34 90—34,89
F r a g a ................................... 20 ,41-26,47
S z w a jc a r i a ...................173,^7- 172,70-
S to k k o lu i ......................233 ,42-240  02-
S  0(if ń ..........................  125 ,53-; ,5,80-

' k .........................43 ,72-46,84B erlin w obr. p ryw ................................
PAPIERY PROCENTOWE;

P ożyczka In w e s t ......................... 127 00-
5% piem jow  do la r. . .7 4 ,2 5 -7 3 ,5 0
d% konw ersy jaa  . . . . . . . .
5% k o l e j o - a ..............................
8 % L. Z. H. G. K. i B.ft,, obi. B, <3 £
Te sam e 7% . .
8 % T K. P rssm . Poi. j j
7% ziem skie dolaro w e ..................
* '/,%  z ie m s k ie ...............................5 5 q
47 2% w arszaw skie  . .
5% w a r s z a w c e  . . . .
8% warsa*waW e . . . .  7 4 ,0 .-7 4 ,5 0
8% C z ę s to c h o w y .................. 83 00
8 % P l . t r k o w a ..................................r,300
10% S ie d l e c ...................................

A K C J E ;
B ank D yskontow y . . . .
B ank  Po a k i ..........................
B ank  S pó łek  Z arobk .................................
C e g ie k k i.......................................  40,00-
H a b e r b u s c h ..........................  106,00—

i 26,6©= 
- 7 4 , 2 5  

5 2 , 3 5
4 9 .5 0  
94,0C> 
8 3 , 2 5  
50,i-G 
7 5 , 0C

- 8 2 , 7 5
53.50 
57,00

- 1 0 5 .
03,25- 

-63 ,25 -
73.50

165,25-
127.0&
■J65,O0

7 8 , 5 0
-4i,0&
1 0 5 , 0 0

J E D Y N A  NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO - MECHANICZNA
t tp. f. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY

w ykonujei prania b ie lizn y , pranie I czy szczen ie  ch em iczn e oraz  farb ow an ie . Dla p.p. U rzędników -czek, Oficerów, S tudentów , 
M łodzieży szkom ej, Podufm erow , Szeregow ych, P o lic j' Państw ow e], S trażaków  Kolejoweow za  okazaniem  leg itym acji 14% zniżki. 
O dpow iedzialnym  St« -/a rzyszem or p ierz ay  n a  o rdery . Centrala: Yllno, ul C icha 3, obok placu  O rzeszkow ej (zau ł. G azowy) 
telef. 14-72. K antory przyjęcia: T rocka 20, M ickiew icza 37, A ntokolska 36, K alw ary jska  16, C icha 3. Z am ów ienia  te lefoniczne 

prosim y k o ro w a ć  unn Nr. 1472 od g o tz . 9— kt 6re zab 1 iram y  jil Sz. K iipn tów  i no u p ran iu  dostarczam y do dom u.

n i lejskio
SALA DlŁiSKA 

» i js t -o b ra m s k *  5.

Pierwsza miłość Kuścuszkl
W ro lach  trłów nych: Z. P r a w d z ie ,! .  Lewicki, M. W rońska, W . Rajska, M. Will. 1. Lubow iecki, A. Karewicz.

Epopea miłosna Naczelnika larodu! Tragedja wielkiego serca!
N a d  p r o g r a m :  „i RZECHADZKA NA DNIE MORZm*' —  w  1 a k c i e .

K asa  czy n n a  od godz. 3 m. 30. P oczątek  eeanscw  ofi godz. -. ej. C ena biletów : P a r te r  80 gr., balkon 40 g r.
J9aetennv proerram ; „ R a z  w  ź y c lu “ .

KlfsO-TBATR

„1 1 1 1 1 1 “
n i. A. M ickiew icza 22.

K R Ó L O W A  B E Z
K S  Corlnne Griff itt

S p e c ja ln a  i lu s trac ja  m u z y c z n a .  —  —

a *  A  n i  a a  D zeje miłości Lady Ham ilton  
H I  Hw S n  rag W do w ielkiego adm irała N elsona. 

8 1  ^  n R ea liz ac ja : F r a n k a  L lttv* l“

.m w i k t e r  Varronl
—  —  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o godz .  4, 6, 8, 10.25.

KINO-THa TR

„H E LIO S 11
W ilno, W ileńska 38.

REWELACYJNA PREMJERA! - = = = = =

Ł Ż l t r  N O R M A  T A L M A D G F

fy O B  I  E  T  f i

REWELACYJNA PREMJERA f
w  p o t ę ż n y m  d r a m a c i ®  
o f i a r n e j  m i ł o e ę *

W  r o t a c h  g ł ó w n y c h  u r o d z i w i  a m a n c i ;  GI LBERT ROLAD i ARNOLD KENT o r a z  MI CHAŁ WAWI CZ.
W y b o r o w a  o b s a d a .  n i> _ u a r . . l i .y .  „ m i a ł y  » „ i i a f y  s c e n a r j u a Ł, w y s o k a  L i r s a  g r y .  = =  S e a » « y  o  g o d z .  4 ,  6 ,  8  i 10.15.

W nc Kolejowe

O G N IS K O
(»bok dworca kelejow.)

Dziś 1 dni n a s tę p n y c h ! 
S z tandarow e a rcydz ie ło  

p rodukc ji fran cu sk ie j ftiłość I Izy Szopena
a k tó w  12. D ram at w ie lk ich  u czu ć  w ie lk ieg o  p o l s k i e g o  k o m p o z y t o r a .  
W ro li S zopena P iotr B lanszar, w ro li M. W odzińskiej M. B ell, w roli Ż. Z a n J G. Lansler.

P oczątek  o andz 5 w niedziele  o aodz. 4. ’

a  SPORT
Wielka 36

Poez. seans. 9 ,4 ,6, 8,10

C O D Z I E N N I E !  C O D Z I E N N I E !  C O D Z I E N N I E !
Na o g ó ln e  żąd an ie  pub liczności, wznawiamy ten przepyszny, wspaniały film, któur w W iln1 w yśw iecany

był tv lko  dw a dni w Linie „SPOR.T” ‘

„CZŁC tAES 0  STU UCZACha ( M  M
W r„li g łów nej,  światowej -.ławy a r ty s ta  spor tsm an  M. L. A gleu . 8 ak tów  nies iabnące j akcji nieKwvir+vc] 
przygód, przedziwnych w ypadków. — — Pcziom fi lm u a r ty s ty cz n y .  — — Nad program* KOMEDIA 
Zbliża się .w iosna ,  p ięk na  ra d o s n a '!  — S tad jon  n a  Piórorrior.cie czeka  n a  w as  ch łop cy  i dziewczęta byście '  

_______________________________________~wzlęit wię ruów do Lekkiej A tletyki. ' ’

JŁ 1 N 0

Y f t e J k a  4 2 .  T e L  17 -8 5 .

3N ajsen sacy jn ie* szy  
r film ś w i a t a ! 99JOSZIWARA" - Jacht rozkoszy

. . - . , J darzed  na  luksusow ym  j.,chc!e  rozm yśln ie  b łąka jącym  się  n a  peinem  m orzu  i f i e -
za trzy m u jący m  słę w żadnym  porcie w  r o t  g ów nej: D  ; j  U - l m  S p ieszcie  n u  t-.a fiim i . Prze- 

dem oniczna k u sząco -p ik an tn a  m e r ow nana O r y g i G a  f l e l m  ży | m e kilka n iezap o m n ian y ch  
ckw ti w tow arzystw ie  dam  w ielkiego św iata , Loko tek. tan ce rek  śp iew aczek, harów ek, m S io n e riw  niebif=ńrinb 

piaków , sr ia c b e tn y c h  dżentelm en W  i no to rycznych  pr*-estęp.eów. ’ '

o ls k ie  K ino

WANDA.
al. W ielka 30, tel.14-81

DZIŚ- F enom enalny  film  ja łd rg o  jeszcae^nie było! K rólew sk. przepych  w u k o d ii!  N ejp iękn ie jsze  kob ie t św iata  
C udow na b a śń  e m iłości! SSk ^  * _ «  *  ■  sne*

- * •  A r C y z ł o d z i e j  z  D a m a s z k u
P rzep ięk n a  pow ieść v . rh o in  i  10 ak tach , n a  tle egzotycznego przenyehu . czaru  i uno^ecia 

________________ W ro li głów nej DOUGLAS I MAC LEAN. Na program : K om edia w  2 a k ta c h .'

K I H O

L. l i  X
fiiek iew łsza  I ł .

DZIŚ! Superfilm  k in em a to g ra fii św iatow ej! Obraz, k tó ry  p o ruszy ! św iat;

N iezrów nany  m istrz  e k ran u  ywan Mozżuchin o raz  p rzep ięk n a  Ca&meffi mtń  
ro zg ry w a jący m  się n a  “elł0°̂ : A ń J I I T j i  damach n? cara
n y eh  b ia łyck  noey p. t. P %  d f  0  f in U  8 ^ I B P oczątek  o godzinie i-e j po pbł.

NAJKORZYSTNIEJ
ran to w an e j dobroci u GŁOWIŃSKIEGO
Polecam y różne now ości sezonow e w b ław atach  
1 g a lan te rji, oraz pończochy  i sk a rp e tk i modno.

Uwaga — Wileńska 27. 717

PRZETARG.
D yrekcja  O k ręg o w a  Kolei P aństw ow ych  w W ilnia

o g łasza  c a  dzień )8 m a rc a  1930 ro k u  p rze ta rg  n a  
roboty  budow lane konserw acy jne  i drobne nowe* 

B liższe szczegóły  w M onitorze P o lsk im  Nr. 52 
z dn ia  4 m are f 193Ó r.

Dyrekcja K. P. w Wilnie.

dobrze p rezen tu jący  etę 
i wymowni potrzebni. 
A rtyku ł bezkonkurea- 

oyjoy- W osoka prow izja . 
Z g ł o s z e n i a  codziennie-' 

M ickiewicza 46 m. 14 
od 15-ej do 2Q-«j.

S i l  |
Cóż to za magiczne słowo: „Ciągnienie”!

f t r i i S  ty s iące , ty s iące  osób oczekiw ać będą w nap rężen iu  rezu lta tów  
U l  1 3  dniaiil

Dziś d a  n ie jednem u szczęście , dob ro ry t, fortunel!!

Dziś niejeden rozpocznie now ą erę  życia!!!

Dziś zab łyśn ie  prom ieniam i radości, u śm iech u , zadow olenisIi!

Dziś k a sy  n asze  rozpoczną w y p ła tę  w ygranych!!!
i T y i i  w szyscy  bez różn icy  w inni s ta n ą ć  przed u rn ą  szczęścia  z losem  

W f c l J  5 k la sy  zakup ionym  w praw dziw ie najszczęśliw szej kolek turze

E. UCHTENSTtiN i»
C entrala k olektury  —  W arszaw a , M arszałkow ska 146.

Wilno, Wielka 44.

główna w y g r a n a  zł. 730.000
Ogó!na suma wygranych tej 5 klasy około 28 miljon. 
Szanse kolosalne! Połowa wvgranych i2 p re m je !
P . T .  G ra c z o m  n a s z y m  z a  w y g r a n e  u  n a s  losy  w y p łac i ła  już

k o le k tu r a  n a s z a  dniljony, miljony złotych!!!

Premja zł. 4OO„OO0^rr&
Nie zwlekaj —  kup u nas los ■ zdobędziesz fortunę!!!

O ry g in a ln e  lo sy  p o  O trzy m an iu  n a le ż n o śc i  o d w ro tn ie  w y sy ła m y .  
N a le ż n o ś ć  p ro s im y  w p ła c ić  n a  k o n to  n a s z e  w  P . K. O . 81051.

m i  im i
n i n i e j s z e m  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p . p .  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a ,  ż e  w  d n i u  6 - g o  
k w i e t n i a  r .  b .  o g o d z .  5 - e j  w i e c z ó r ,  w  l o k a l u  T o w a r z y s t w a  p r z y  u l .  P o r t o w e j  4 — 4 
o d b ę d ą  s i ę  z e b r a n i a  w y b a i c z e  d l a  d o k o n a n i a  w y b o r ó w  n a p e ł n o m o c n i k ó w  T o w a ­

r z y s t w a  i i c h  z a s t ę p c ó w .
L i s t y  o s ó b  m a j ą c y c h  p r a w o  u c z e s t n i c z e n i a  w  z e b r a n i a c h  w y b o r c z y c h  w y ­

w i e s z o n o  w  b i u r z e  T o w a r z y s t w a  d l a  i c h  p r z e j r z e n i a  w  g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  
p r z e z  w y b o r c ó w ,  k t ó r z y  m a j ą  p r a w o  d o  2 0 - g o  m a r c a  w n o s i ć  d o  K o m i t e t u  N a d z o r c z e g o  
s p r z e c i w y  p r z e c i w k o  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  l u b  n i e d o k ł a d n o ś c i  t y c h  l i s t .

C z ł o n k o w i e  T o w ą r z y a A w a  ż y c z ą c y  u c z e s t n i c z y ć  w  w y b o r a c h  p r o s z e n i  s ą
0  z g ł o s z e n i e  s i ę  d o  b i u r a  T o w a r z y s t w a  w  c e l u  o t r z y m a n i a  s p e c j a l n e g o  b i l e t u  n a  
p r a w o  w s t ę p u  d o  s a l i  z e b r a ń .

U W A G A !  Z e b r a n i a  u w a ż a n e  b ę d ą  z a  p r a w o m o c n e  b e z  w z g l ę d u  n a  l i c z b ę  
p r z y b y ł y c h  n a  n i e  o s ó b .  7 2 3

■ B f i i i H H B n a i r  T r g a a s r i i f p n a i a B r

1 BATERJE TYLKO  I
99„ENERGOS

ANODOWE I 00  LATAREK KIESZONKOWYCH
H

g w a r a n tu ją  na jw y t-szą  ja k o ść .  20 la t  d o ś w ia d c z e n ia  
d a ją  p e łn ą  g w a r a n c ję  w y s o k ’ e g o  g a t u n k u

35
I  WYROBÓW „  i H E R G O S
M — Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  — f* m

P IANINA <io w y n a ję ­
c ia . R eperacja 1 s t ro ­
jenie. Ul. Mickiewicza 

2 4 - 9 .  E stko. 2231

Aktiszerka

l i i  i i !
p ra y jła u jó  ud  v> ram 
do 7 w. a i  Miajps* 
w icza  30 m . 4. W . 7At 

Nr. 8oes.

Od 1 k w ie tn ia  r. b.
mogą otrzymać 

posady:
1) P isa rz  Drowaatowy (po­

m ocnik  gospodarczy) 
kaw aler,

2 ) og rodn ik  n a  o ru y u arję
3) s ta rsz y  gajow y (łowczy)

Ha ordynar ję .
Z w racać się listow nie ód 
za raz . Osobiście 7-go i 
11-14 m arc a  m iędzy  5—7 
po południu , ty lko  z po- 
w ażnem i refe renc jam i -  
W ilno, P o rtow a 23 m. 21,

Zgub. ks. w ojsk. w yd. 
przez P.K .U . W ilno 

pow. n a  im. M ichała Mar- 
rfiewicza. ntiy-w ażnia się .

Zgub. ks. w ojsk, n a  iin. 
d -ra  S ym oua K ap łana  

zam . p rzy  ul. W ileńska 11  
wyd. przez P . K, U. Wil- 
no. un iew ażn ia  sic.

Z g u b .  k s .  w o j s k ,  w y d  
p r z e z  P . K . U .  P o s t a w y  

B a  i m i ę  M i c h a ł a  W u s o -  
w i c z a .  r o c z n .  1890 ,  u n i e ­
w a ż n i a  s i ę .  7 1 0

Ostateczny czas!
Decydująca chwila! 

OBYWATELE! Już dziś 6-go marca
r o z p o c z y n a  s i ę  c i ą g n i s n i o  5 - e j  k l a s y

2««-ej Polskiej Państwowej Loferji Klasowej
i t rw a ć  b ę d z ie  d o  10-go k w ie tn ia  r. b. w łą c z n ie .

Glśwsi coisi ii. 7 50.000 i ̂  i *  imd npiA 
mi l Plil! I  M i zl. 250.000 i 150.000.

Co drugi los b e z w z g lę d n ie  wygrywa.
|  lU lo su  zł. 50 ,  .V a J o s u  zł. 100 l Vi lośćT zł. 200 |

N ie  o m ija jc ie  sz c z ę śc ia  tam , g d z io  t ^ a s  szczęśc ie  o i i rą ż r  i p a m ię ta jc ie  że
Największą i najszczęśliwszą kolekturą jest

H. MINK0WSKI
Wilno, Niemiecka 35, tel. 13-17. P.K.0.80.928.

C E N R A L A :  W a r s z a w a ,  N a le w k i  40, tel. 29.635, P .  K . O . 3.553 
O D D Z I A Ł  W  L ID Z IE : S u w a ls k a  28. tel. 136, P . K . O .  20.439 

to  u p r a g n io n e  m ie jsce ,  g d z ie  s z c z ę śc ie  s ta le  sp rz y ja  g ra c z o m .

Nie zwiekajcie! Czas jest drogi!!
Ciągnienie dziś 6-go marca.

Mężna się łatwo wzbogacić, żyć w dostatku i dobrobycie bez trosk codziennych. 
A  w ięc  p o c ó ż  zw lekać?  S p ie sz c ie  z a te m  c z e rn p ręd z e j  do

H. MINK0WSKIE60 Wilno, Niemiecka 35.
z a o p a t r z y ć  s ię  w  sk częś liw e  losy , k tó re  
n a z a w s z e  o d s u n ą  w a s z e  t ro sk i  c o d z ie n n e .

Zlecenia zamiejscowe uskuteczniamy natychmiast po wpłaceniu należności na nasze konte.PKO.
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